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CJ kd kd 
Wieści pokojowe. 

Kiedy nareszcie po długim i oczywiście 
męczącym japońskim pościgu nastała na wido- 
wni wojny nieunikniona cisza, natychmiast za- 
częła pracować fantazya korespondentów. Pra- 
cuje ona teraz w dwóch kierunkach. Słyszymy 
tedy zapowiedź jakiegoś militarnego cudu, któ- 
rym lada dzień Japończycy świat zadziwią; 
i jednocześnie słyszymy słodką pieśń o pokoju, 
tak wrzekomo biiskim i tak już pewnym, że 
również świat zadziwi. Dla proroków cudu mi- 
litarnego nie istnieją odległości, góry, przepa- 
ście, bezdroża ; głoszą więc oni, że jeden kor- 
us japoński pędzi na skrzydłach, lub może 
Galosórei prosto w stronę Bajkału, aby stanąć 
na tyłach armii Leniewioza gdzieś w Cycyka- 
rze, albo nawet w Chajlarze, to znaczy o 260 kilo- 
metrów na północny zachód od Charbina, podczas 
gdy główna armia japońska stoi jeszcze o 280 
kilometrów na południe od tego miasta; ale ta 
japońska wycieczka pod Chajlar czy Cycykar — 
to dopiero połowa cudu; drugiej połowy doka- 
że jakiś japoński jenerał Kaniamura, który z 
Korei lotem strzały przeleci przez dzikie góry 
koreańskie, a potem mandżurskie i wpadnie na 
kolej charbińsko - władywostocką, a zatem od 
wschodu na rosyjskie tyły. Tak jednocześnie 
Leniewicz znajdzie się w zamkniętej pułapce 
i oczywiście odda swą buławę Oyamie. Dla 
poetów i dla niektórych filozofów „Zeit und 
Raum nur ein Traum“, ale na wojnie ozas i 
przestrzeń — to taka rzeczywistość, o którą się 
rozbijają najpiękniejsze fantazye. To samo mo- 
żna powiedzieć o pokojowych proroctwach. 
Kilka dni temu były one jeszcze bardzo slabe, 
szemrały oicho, jak strumyk, co się kryje pod 
mchami i paprociami; dziś buczą jak niagar- 
ski wodospad; kilka dni temu głoszono, że 
cesarz Wilhelm II na wyjezdnem do Lizbony po- 
słał list do cara z serdeczną radą, aby przy- 
stał na pokój, a oar rzucił ten list i zawołał: 
„Długo on na to jeszoze poczeka !* Kiedy zaś 
p. Witte, który był przytem, począł dowodzić, 
że trzeba dążyć do praan oar mu gniewnie 
przerwał słowami: „Witte się nazywasz, więc 
rozumiem, że nie możesz czuć po rosyjsku“. 
Jak widzimy, bohaterowie fantazyi korespon- 
dentów mają ruchy i słowa bohaterów Szek- 
spira, Dzia wedle tej samej fantazyi jest już 
inaczej. Daily Telegraph zapewnia, że car dłu- 
go myślał, aż wreszcie rzeki: „Wstyd biorę na 
siebie, ale drogą Rosyę ocalę!* i kazał przyjąć 
pokojowe pośrednictwo Stanów Zjednoczonych. 
które natychmiast tak żwawo wzięły się do 
rzeczy, że pokój już jest jakby gotów. Lada 
dzień świat dowie się o nim, jako o czynie 
spelnionym. Rosya oddaje Japonii Koreę i 
Mandżuryę — niech ona robi z niemi, co chce, 
a pół wyspy Sachalinu oddaje jej na wieczy- 
stą własność w zamian za kontrybucyę, której 
Rosya nie może zapłacić, bo to byłby wstyd 
i majątkowa ruina, a więc takie nieszczęście, 
na które naród niechybnie odpowiedziałby re- 

wolucyą. Tyle tej pokojowej tantazyi. | 
A cóż jest rzeczywistością? Dowiadujemy 
się z dzienników petersburskich, że jakaś gru- 
pa dygnitarzy państwowych, znawców Dale- 
kiego Wschodu, podała carowi memorya, 
w którym się zastanawia nad zapytaniami: 1) 
Czy oprócz Władywostoku potrzebuje Rosya 
innych portów na oceanie Spokojnym? 2) Czy 
Rosya, jako państwo typowo kontynentalne, 
może się stać jednocześnie państwem morskiem? 
Czy Mandżurya potrzebna Rosyi do wywiera- 
nia wpływu w Azyi? Czy posiadanie tej pro- 
wincy zwiększy finansowe lub państwowe siły 
Rosyi? i wreszcie czy utrwalenie się Japonii 
na kontynencie azyatyckim może cokolwiek 
szkodzić państwu rosyjskiemu p Na wszystkie 
te zapytania odpowiadają autorowie memo- 
rymłu obszernie i gruntownie, a zawsze przy- 
dheith do wniosku, że zabór Mandżuryi był 
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(Cigg dalszy). 

Nie było danem księciu działać w porozu- 
mieniu i zgodzie z najwyższymi przedstawi- 
cielami ówczesnego społeczeństwa polskiego. 
Miewal on w urzędowaniu. przykre zatargi 
z Dąbrowskim i z Zajączkiem, 8 większość 
społeczeństwa byla względem niego nieprzy” 
chylnie usposobiona. Często musiał spełniać 
swe obowiązki, przeprowadzać postulaty, po- 
dyktowane niezbitą racyą państwową, najgłęb- 
szem przekonaniem, chvóby za ceuę przZyspa” 
rzania sobie nieubłaganych krytyków, nieprze* 
jednanych wrogów. j 
„Przez dwa lata przeszło, w rozlicznem 
stopniowaniu, trwał ten stan utajonej acysy! 
pomiędry głową siły zbrojnej a znacznym od- 
łammem społeczności Księstwa RÓ aełn E 
Trzeba było dopiero mocnego przesilenia... aby 
tę postać wspaniałą Ostatecznie z ogółem zje- 
dnoczyć, postawió w świetle właściwem. Uczy 
niła to wojna 1809 r." 
W końou marca t. r. otrzymał Poniato: 
wski z polecenia Napoleona, od króla Frydery- 
ka Augusta, pełne dowództwo nad armią 
księstwa na wypadek wojny, które dotych- 
czas znajdowało się właściwie w ręku Davouta. 
Kampania polsko-austryacka nie wypadła 

na ogól pomyślnie dla ks. Józefa. Armia księ- 
stwa Warszawskiego nie była przygotowana 
do odparcia nagłego ataku Austryaków. Dwa- 
kroó słabsza od nieprzyjacielskiej, nie mogła 
obronić ani księstwa ani Warszawy. Mimo sy- 
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zgoła uiepotrzebny, a wojna z tego powodu jest 
marnowaniem sił. I tak autorowie memoryału 
powiadają: Z portów chińskich i amerykańskich 
trzeba płynąć do Władywostoku trzy dni dłu- 
żej, niż do Dalniego, a zatem każdy handlowy 
parowiec o pojemności 5000 ton, wydający 
dziennie na węgiel 500 rubli, zużyje paliwa za 
1500 rubli więcej na drogę do Władywostoku 
niż do Dalnego. Z obu tych portów towary 
muszą być posłana koleją do Charbina, a stam- 
tąd już dalej na zachód. Zatem odległość Char- 
bina od tych portów decyduje o różnicy ko- 
sztów transportu, naturalnie przy jednakowej 
taryfie kolejowej. Otóż z Władywostoku bliżej 
do Charbina niż z Dalnego o 153 wiorst, a po- 
nieważ taryfa kolejowa wynosi */,, kopiejki za 
pud i wiorstę, przeto cały ładunek handlowego 
parowca, czyli 5000 tonn, można przewieźć 
z Władywostoka do Charbina o 7680 rubli ta- 
niej, niż z Dalnego do Charbina. Dalej, pra- 
wda, że port władywostocki zamarza co roku 
na trzy miesiące, a port w Dalnem nigdy nia 
zamarza; za to w ciągu dziewięciu miesięcy 
we Władywostoku panuje cisza, natomiast 
w Dalnem nietylko takie panują burze, że po 
dui dziesięć niepodobna zawinąć do portu, ale 
nadto, chociaż sam port nie zamarza, lecz do- 
koła niego gromadzą się takie góry lodowe, 
przyniesione wiatrem z północy, że żegluga 
ustaje na parę zimowych miesięcy. Kolej char- 
bińsko władywostocka, jako krótsza od kolei 
charbińsko-portarturskiej i położona nieopodal 
granicy syberyjskiej, może być o wiele łatwiej, 
taniej i pewniej zabezpieczona od następstw 
nieprzyjaznego Rosyi ruchu ludowego, a jakie 
tam mogą być ruchy, pokazał r. 1900ny, kiedy 
bokserzy zburzyli całą kolej port-arturską. Da- 
lej tak samo gruntownie dowodzą autorowie 
memoryału, że Rosya, nie mając floty handlo- 
wej, nie może być już teraz mocarstwem mor- 
skiem, jeżeli więc ona dobijała się nowych por- 
tów na oceanie Spokojnym, to nie dla wła- 
snych kupców i żeglarzy, lecz dla niemieckich, 
angielskich, amerykańskich i japońskich. Zabór 
Mandżuryi nie przyniesie państwu żadnego po- 
żytku. Ona zaledwie może wyżywić własną nie- 
zmiernie liczną a ubogą ludność. Ani tam ko- 
lonizacya nie jest możliwa, ani nawet admini- 
stracya się nie opłaci. Przez ten zabór Rosya 
niezaprzeczenie będzie miała wpływ na Azyę, 
lecz tylko ujemny, jako potęga wiecznie nie 
nuwidzona. Nawaniatt rozszerzania się w Azyi 
od strony Turkiestanu i kraju Zakaspijskiego 
będzie pod każdym względem pożyteczne: nie 
narazi na żadną wojnę, da ziemie dla koloni- 
zacyi, zapewni! miejscowym ludom ład i spokój, 
a więc będzie roznosiło sławę Rowyi, jako pań- 
stwa dobroczynnego. 

Taki oto memoryał podano carowi. Cokol- 
wiek on z nim zrobi, w każdym razie rozpa- 
trzy sam i razem z innymi dygnitarzami. A po- 
nieważ memoryał zmierza do ostatecznego wnio- 
sku, że wojna jest niepotrzebna, przeto mogła 
stąd powstać pogłoska o tem, że w Petersburgu 
Już się zastanawiają nad wnioskami _pokojo- 
wymi. 

„ Ale od takiego zastanawiania się do po- 
koju ogromnie jeszoze daleko. Któż nie wie- 
dział od samego początku wojny, że Ona jest 
niepotrzebna ? Wszakte właśnie dlatego rząd 
rosyjski stałe głosił, że nie choiał jej i że pro- 
wadzi tylko z musu. Ale teraz już prowadzić 
musi, bo nietylko chodzi tu o narażoną na 
wielki szwank powagę, lecz także o japońskie 
żądania, które mogą być bardzo ciężkie. Cho- 
dzi jeszcze o to, że nie wiadomo, jak ją skoń- 
czyć bez wywołania w Rosyi ogromnych za- 
burzeń. 

Dlatego, chociaż ogromnie głośno mówią 
teraz o wielkich szansach pokojowych, wolimy 
wierzyć doniesieniu paryskiego Temps, że mi- 
nister spraw zagranioznych hr. Lamsdorff świeżo 
oświadczył, iż ani car, ani zresztą nikt w rzą- 


kom bitwę pod Raszynem 19 kwietnia 1809 r. 
„Silne musiały nim miotać uczucia — opowia- 
da prof. Askenazy ze zwykią sobie artysty- 
oną ekspresyą — kiedy w lasku falęckim pod 
Raszynem, około trzeciej popołudniu, z lalką 
w zębach, wziąwszy bagnet od szeregowca, 
prowadził osobiście w ogień pierwszy batalion 
bez dą pułku piechoty Małachowskiego. 
lat piętnaście po powąekowskiem swojem nie- 
szomęściu 1794 r., po raz pierwszy szedł zno- 
wuż w ogień, prawie że pod oczyma patrzącej 
się z okopów Warszawy, tej Warszawy, która 
Woląż jeszcze w nim widziała syna marno- 
trawnego, odróśl wzgardzoną Poniatowskich, 
a której on się znowuż pokazał prawym sy- 
nem kraju, prawdziwym księciem Józefem. 
Przez cały czas trwania zażartej bitwy, od 
arugiej popołudniu do dziewiątej wieczór, cią- 
gle był pod strzałami; wszyscy sztabowcy je- 
go świty, bądź zostali ranni, bądź misli konie 
pod sobą ubite. To potykanie się nierówne z 
tak znacznie przemagającym przeciwnikiem, 
mogłoby wydawać się nierozwagą. A było ono 
własną, samorodną decyzyą księcia Józefa, 
powziętą przez niego i wykonaną wbrew o- 
strzeżeniom, odbieranym nawet z nadzorczej 
strony francuskiej, Lecz ta odruchowa decy- 
zya, raczej honoru niż rachuby, okazała się i 
pod względem praktyczno-wojskowym i mo- 
ralno politycznym nietylko natchnieniem pię- 
koem, lecz, co ważniejsza, zbawiennem. Woj. 
sko polskie utrzymało się w swojej pozycyi, 
zdobyło świadomość swej sprawności bojowej, 
zagarnęło ten impet, którego pozbawiło nie- 
przyjaciela“. 
Tego wieczora rozpoczął książę nieuni- 
kniony, konieczny odwrót. Po północy wrócił 
Warszawy, w której wszyscy potracili gło- 
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dzie petersburskim nie myśli dążyć do pokoju 
inaczej, jak przez orężne zgniecenie „zuchwa- 
łej* Japonii. „Rosya może tylko podyktować po- 
kój* — rzeki ten minister. 


Ruch na , Krecie. 


W przeszły piątek zaszły na Krecie wy- 
padi zgoła niespodziewane dla mocarstw opie- 
uńczych, które na tej wyspie trzymają małe 
załogi, ale widoczaie dobrze przygotowane. Na- 
raz w wielu miejscowościach zgromadziły się 
tłumy uzbrojonych chłopów i potworzyły od- 
działy wojenne, które rozbroiły międzynarodo- 
wą żandarineryę. Stalo się tak nietylko w gór- 
skich wioskach, ale nawet w portowych mia 
stach Kandyi, Rethymie i Lassicie, a w The- 
rissie, gdzie francuska żandarmerya nie dała 
się rozbroić, leog wykonała odwrót w bojowym 
ordynku, chłopi atakowali ją i strzelali. Na 
czele tego ruchu stanęli wodzowie ostatniego 
owstania przeciwko Turcyi, niejacy Vekil, 
Manos i Fumis. Przyłączyły się do nich nie- 
które oddziały milicyi krajowej. Ci rewoiucyo- 
niści wcale nie występują przeciwko jeneral- 
nemu komisarzowi księciu Jerzemu, owszem 
uznają jego władzę i w swej odezwie do naro- 
du mówią o nim z największem uznaniem. Ale 
oni chcą, aby już się skończyło prowizoryum 
i żeby wyspa była przyłączona do Grecyi, a 
wojska czterech opiekuńczych mocarstw opu- 
ściły Kretę. Taką petycyę ułożyli oni do mo- 
carstw, prosząc je, aby nie przeszkadzały te- 
mu, co już się stało, a odstać nie może, albo- 
wiem cala ludność porwie się do broni i siłą 
zaprowadzi pożądany stan rzeczy. Wodzowie 
ruchu przyrzekają opiekuńczym mocarstwom 
utrzymać na wyspie wzorowy porządek, a 
piątkowe napaści „na międzynarodową żandar- 
meryę przedstawiają jako smutne nadużycie, 
które już się nie powtórzy. Rzeczywiście, od 
piątku znowu trwa spokój, tylko zamiast obcej 
śandarmeryi strzeże porządku narodowa mili- 
cya. Muzułmanie opuszczają jednak wyspę. 
Stało się wiąc to, co zapowiedział ks. Je- 
rzy podczas swej Ostatniej podróży do stolie 
mocarstw opiekuńczych. Sama ludność uzupeł- 
nila dzieło, zaczęte w roku 1897-ym. Powstaje 
teraz pytanie, czy nastąpi przyłączenie wyspy 
do Grecyi? Z czterech opiekuńczych mocarstw 


Rękopisów 
Redakcya nie zwraca Zachód  „ 
Korespondencye. 


Wiedeń 30 marca. 
(Ustawa o sakasie rejonowania wprawy buraków. — 
Rokowania kompromisowe w tej sprawie. — Skar- 
gi na prseciątenie podatkowe w komisyi budżeto 
wej. — Zakońcsenie ankiety artystycznej. ). 

(y). Pięciodniową przerwę w plenarnych 
posiedzeniach Izby oid zrobiono obecnie 
już to dla tego, ażeby dać komisyi budżetowej, 
której prace jakoś bardzo żółwim krokiem po- 
stępują, sposobność ` załatwienia kilku dalszych 
rozdziałów preliminarza, przedewszystkiem zaś 
dlatego, ażeby ułatwić kompromis między stron- 
nictwami w sprawie ustawy o zakazie rejono- 
wania uprawy buraków, będącej właśnie na 
porządku dziennym pełnej Izby. Rokowania 
zakulisowe w tej sprawie toczą się już od kilku 
dni, a pośredniczy w nich hr. Sylva Tarouca, 
wynalezienie jednak sposobu pogodzenia sprze- 
oznych interesów fabrykantów cukru z jednej 
strony, a rolników, uprawiających buraki (zwła- 
szcza włościan) z drugiej, przedstawia ogromne 
trudności. Rolnicy całkiem słusznie domagają 
się, aby wolno im było sprzedawać wyprodu- 
kowane przez nich buraki tam, gdzie im to 
jest najdogodniej, a żądanie to uwzględnia pro- 
jektowana ustawa, zakazując praktykowanego 
dotychczas przez fabrykantów  rejonowania 
uprawy buraków, tj. zawierania umów, wedle 
których żadnej fabryce pod grozą bardzo do- 
tkliwych kar pieniężnych nie wolno kupować 
buraków z innych miejscowości i od innych 
producentów, jak tylko od tych, którzy za zgo- 
dą innych fabryk przydzieleni zostaną do jej 
rejonu. Z drugiej strony fabrykanci cukru za- 
słaniają się tem, że oni muszą na dłuższy czas 
naprzód zapewnić sobie dostawę buraków po 
ściśle oznaczonej venie, a to jest możliwe tylko 
na podstawie praktykowanego dotychczas poro- 
zumiewania się. Chcieć w drodze ustawodaw- 
czej zabronić zawierania takich umów, znaczy 
tyle, cò zrujnowsó cały przemysł cukrowy. 
Z dotychczasowych pertraktacyj wyłania się 
projekt kompromisu, opartego na tej zasadzie, 
że ustawowy zakaz rejonowania nie ma mieć 
zastosowania do takich umów, zawartych mię- 
dzy fabrykami a rolnikami w sprawie dostawy 
buraków, które będą publicznie ogłaszane i 
przy których zawaroiu obecni będą przedstawi- 
ciele stanu rolniczego. Wogóle przedstawiciele 


jedna tylko Rosya brła zasadniczo przeciwna |roiników dopuszczeni być mają do udziału we 


ragnieniu wyspiarry, a to ze względu na 

urcyę, z którą carat od ostatniej z nią woj- 
ny starał się utrzymywać wyborne stosunki, 
bo się przekonał, że rozbicie jej wychodzi je- 
dynie na korzyść młodych politycznych orga- 
nizmów, a więc na szkodę odwiecznych rosyj- 
skich dążności. Teraz Rosya nie jest w stanie 
zajmować się sprawą kreteńską. Anglii i Wło- 
chom zapewne wszystko jedno, czy Kreta sta- 
nowi nominalną własność Turcyi, pozostając w 
gruncie rzeczy odrębnem państewkiem, czy też 
się połączy z Grecyą. Pozostaje więc ostatnie 
opiekuńcze mocarstwo — Francya. Jej veto 
dodane do rosyjskiego rozstrzygnie sprawę, bo 
o Kretę jużoi się nie rozbije koncert europej- 


wszystkich obradach iadrykantćw, dotyczących 
zakupna buraków, a nadto ustanowiona ma być 
zasada swobodnej „wędrówki* (Freizugigkeit) 
buraków, w myśl której wykluczone być mają 
wszelkie terytoryalne ograniczenia, tj. że np. 
fabryce w A. nie wolno sprowadzać buraków 
z miejscowości C. lub D. Obu powaśnionym 
stronom dano do poniedziałku, tj. do najbliż- 
szego plenarnego posiedzenia Izby, termin do 
zawarcia kompromisu — jeżeli do tego czasu 
porozumienie nie przyjdzie do skutku, w takim 
razie Izba prawdopodobnie odeszle całą sprawę 
uapowrót do komisyi. | 

W komisyi budżetowej podczas obrad nad 
rubryką „podatki bezpośrednie" podnoszono po- 


ski. Co innego jednak zgodzić się na życzenie | wsrechnie niesłychaną uciążliwość podatku do- 
kreteńskich helenistów, lub się nie zgodzić, a | mowo-czynszowego i domagano się zniżenia go. 
znowu co innego robić z tego powodu jakąś | Poseł morawski baron d'Elvert poruszył przy- 


awanturę polityczną, naprzykład obsadzić wy- 


tem myśl skontyngentowania dochodu państwa 


spę wojskami mocarstw opiekuńczych i może | z podatku domowo-czynszowego i obracania oa- 


się narazić na oOrężną walkę z helenistami. 
A taki koniec jest bardzo możliwy, bo właśnie 
donoszą, że do Krety poczęto dowozić broń i 
amunicyę. Bardzo tedy być może, iż dyploma- 
cya bardzo stanowczo odmówi helenistom zgo- 
dy na ich Życzenie, ale jeżeli oni potrafią po- 
stawić na swojem, to zamknie na to oczy. 


wy. Nazajutrz zjechał się Poniatowski z arcy- 
księciem Ferdynandem, wodzem  austryackim, 
w karozmie za rogatką jerozolimską. Arcy- 
książę namawiał go usilnie do porzucenia 
aprawy napoleońskiej, naturalnie bez skutku. 

stanowiono krótki rozejm. Wnet potem zgo- 
dziły się obie strony na zaszczytną dla woj- 
ska polskiego konwencyę względem ewakuecyi 
Warszawy. Opuściwszy Warszawę, wykonał 
książę śmiałą a nader szczęśliwą dywersyę na 
Galicyę. W przeciągu jednego miesiąca pra- 


wie cała Galicya przeszła pod jego rozkazy. |. 


„Równocześnie, w początku czerwca, Austrya- 
cy zaskoczeni g nadzwyczajnymi wypadka- 
mi, opróżnili Warszawę po kilkotygodniowem 
zaledwie władaniu. Księstwo odzyskiwało wol- 
ność. Dzielnica austryacka łączyła się z pruską 
dzielnicą rozbiorową. Wojsko polskie ks. Józe- 
fa mnożyło się niby cudem, podwajało się, po- 
trajało raptownie, aż urosło z górą w czwór- 
nasób, Warszawa, Kraków, Lwów podawały 
so bie ręce*. 

Ale nad księciem wisiała groźba wielkie- 
go niebezpieczeństwa, gdyż krok w krok za 
nim szła 70-tysięczna armia rosyjska pod roz- 
kazwmi ks. Golicyna, niby sprzymierzona s pol- 
ską, a właściwie usiłująca zająć jak najrozle- 
glejszą połać kraju. Dopiero świetne zwycię- 
stwo Napoleona pod Wagramem umożliwiło 
ksiąciu wyjście z arcytrudnego położenia. 
W pierwszej połowie lipca ruszył Poniatowski 
na Kraków, Austryacki komendant Krakowa 
kapitulował, ale za to Rosyanie wprowadzeni 


łej nadwyżki, jaką on przyniesie ponad ustano- 
wiony kontyngent, na odpowiednie opusty po- 
dutkowe. Może to przynieść ludności bardzo 
znaczną ulgę, bo coroczny przyrost dochodu 
z podatku domowo-czynszowego jest ogromny, 
większy, niż we wszystkich innych katego- 
ryach podatków. Do jakich szkodliwych na- 
stępstw prowadzi zbyt silne naciąganie śruby 
podatkowej, wykasywał p. Menger na podatku, 
opłacanym przez towarzystwa, obowiązane do 
publicznego składania rachunków. Szalony ucisk 


miast gorączkową pracę około organizaocyi siły 
zbrojnej krajowej, składającej się z armii Księ- 
stwa Warszawskiego i franko-galicyjskiej. Jego 
gorączkowej robocie zawdrięczał kraj, iż w krót- 
kim czasie miał do dyspozycyi 50.000 ludzi na 
ziemi polskiej, gotowych każdej chwili do 
walki. W owym czasie zaczęły się odzywać 
ostrożnie kuszące głosy ze strony rosyjskiej. 
Golicyn mniemał, że nadeszła stosowna chwila 
do spowodowania w społeczeństwie polskiem 
zwrotu ku Rosyi. 

Postanowił porozumieć się wprost z Po- 
niatowskim i w tym celu wysłał do niego ks. 
Eustachego Sanguszkę, z oświadczeniem, pod 
pieczęcią tajemnicy, że cesarz Aleksander pra- 
gnie Księstwo Warszawskie i obie Głalicye po- 
łączyć z Rosyą pod swojem berłem i ogłosić 
się królem polskim, poręczając nietykalność 
wszystkich dawnych praw i prsywilejów pol- 
skich it. d. Poniatowski, wysłuchawszy San- 
guszkę, tak się oburzyl`tą propozycyą, że za- 
groził mu przyaresztowaniem. Grośby natural- 
nie nie wykonał, a starał się, nie wspominając 
o Sunguszce, w ogólnikowy sposób ostrzedz 
Napoleona. Oporne stanowisko księcia wzglę- 
dem poknszeń rosyjskich pomieszało szyki rą- 
chubom petersburskim. Tymozasem wypadki 
doprowadziły do traktatu szenburskiego, po- 
większającego Księstwo Warszawskie niemal 
w dwójnasób”. Wtedy imię księcia, „wyzwolone 
z ostatnich drażniących oddźwięków smutnej 
pamięci Stanisława Augusta, własnym odtąd 
tytułem zaczyna nabywać heroicznego swego 


an przez Austryaków do miasta, roz- | brzmienia w kraju i Europie. Odbierał Ponia- 


waterowali się w niem na czas pewien obok 


towski zaszczytne: dowody uznania od swoich 


wojska polskiego. W Krakowie odbierał książę |i od obcych. Napoleon, który w czasie kam- 


od mieszkańców na każdym kroku oznaki ogoi 


panii niejednokrotnie w pismach, rozkazach 


|i miłości najwyższej. Tu też rozpoczął natych- |i biuletynach wyrażał żywe zadowolenie z jego | 
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Długość dnia godzin 13 min. 87 
„p 6m. 28 Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 
podatkowy, wywierany na te towarzystwa, po- 
wstrzymuje ich rozwój, przyprawia wiele z nich 
o ruinę, a w rezultacie traci natem i państwo, 
bo dochód z tego podatku, zamiast wzrastać, 
spada od pewnego czasu w tempie bardzo szyb- 
kiem. Oto np. w r. 1901 przyniósł ten podatek 
państwu 56'/, miliona koron dochodu, a już 
w dwa lata później, tj. w r. 1903 spudł na 
49 milionów, a więc zmniejszył się o 7!/, mi- 
liona. Jako nieomyluą oznakę istniejącego prze- 
ciążenia podatkowego podnoszono w końcu 
zwiększanie się dochodów fiskusa z opłat egze- 
kucyjnych i z procentów zwłoki od zaleglych 
podatków. 

Zarządzona przez Towarzystwo kulturno- 
wade y ankieta artystyczna, o której pisa- 
am już poprzednio, zakończyła swe obrady 
wcześniej niż się spodziewano, gdyż sami ar- 
tyści okazali jakoś za mało zainteresowania się 
nią. Podniósł to z ubolewaniem przedstawiciel 
Towarzystwa kulturno politycznego dr. Scheu 
i upatrywał w tem dowód, że niestety świat 
artystyczny w Austryi mie dojrzał jeszcze do 
należytej organizacyi. Właściwie pierwszą rolę 
w tej ankiecie odgrywał rzeżbiarz polski p. 
Lewandowski, on najczęściej głos zabierał, mó- 
wil dużo i dosyć ciekawych rzeczy. Na osta- 
tniem posiedzeniu malarz Hawliczek skarżył 
się na to, że artyści wyzyskiwani są przez 
społeczeństwo, ilekroć bowiem urządzane jest 
jakieś przedsiębiorstwo na cele dobroczynne, 
zaraz nakłada się na artystów haracz przez 
zmuszanie ich do bezinteresownego przyczy- 
niania się do powodzenia takiego przedsiębior- 
stwa, ale o tem, że artysta także jeść potrze- 
buje, społeczeństwo nie myśli. Zdaniem p. Ha- 
wliczka w całej Austryi jest tylko jeden pra- 
wdziwy mecenas sztuki, popierający stan arty- 
styczny, a jest nim książę Jan Lichtenstein. 
P. Lewandowski uzupełnił te wywody p. Har- 
liczka tem, że także hr. Karol Lanckoroński 
zaliczony być powinien do prawdziwych me- 
cenasów sztuki, którym artyści mają wiele do 
zawdzięczenia, 


Bank parcelacyjny. 
Lwów, 31 marca. 

(Dstesięciogodzinne walne sgromadzenie) 

Walne zgromadzenie ozłonków „Banku 
parcelacyjnego* rozpoczęło się wczoraj o go- 
dzinie w pół de 6 popołudniu w sali nowego 
gmachu Banku krajowego, a skończyło się o- 
koło trzeciej nad ranem. - 

Obecnych na sali jest około stu pięćdzie- 
sięciu członków. 

Przewodniczy prezes Rady nadzorczej dr. 
Jan Pawlikowski. Na sekretarzy zaproszono: 
posła sejmowego pana Olszewskiego i pana Pa- 
zdrę. Z ramienia Banku krajowego obecny dy- 
rektor p. Alfred Zgórski. 

Na wniosek p. Stapińskiego zaniechano 
odczytania protokołu obrad zeszłorocznego Wal- 
nego Zgromadzenia, zas na wniosek p.Frylinga 
odczytania sprawozdania Dyrekcyi, które już” 
przedtem ogłoszone zostało drukiem i rozesłane 
wszystkim członkom. Następnie p. Ulmer od- 
czytał krótkie sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
i wniósł o uchwalenie dyrekcyi absolutoryum 
z jej czynności w roku 1904. Zanim przystą- 
piono do głosowania nad tym wnioskiem, gło- 
su zażądał poseł Rayski i podniósł, że przy 
wejściu do sali, od wchodzących nikt nie żą- 
dał legitymacyj, może być tedy, że wiele z 
osób, znajdujących się na suli, nie ma prawa 
do głosu. 

Pan Stapiński postawił wniosek, by obecni 
opuścili salę i powracając do niej przy drzwiach 
oddali legitymacye. Pan Pawlikowski propo- 
nuje, aby wszyscy przeszli na lewą stronę sali 
i potem, przechodząc pojedyńczo na stronę 
prawą, legitymowali się, że są członkami Ban- 
ku. Pan Fryling zwraca uwagę, że za pełno- 


cmynności wojennych, zaraz po zawarciu poko- 
ju posłał mu złotą szablę honorową, jako do- 
wód wyjątkowego odznaczenia ; zamianował go 
rownież wielkim oficerem legii honorowej, 
z najwyższą tego orderu dekoracyą wielkie- 
go orła*. 

„Rzuciła się też ku niemu odtąd do- 
raśnym porywem miłość narodowa, otoczyła go 
tchnieniem tak gorącem, blaskiem tak widnym, 
jaki zapala się tylko zrzadka w Czuciu zbio- 
rowem i tylko po to, aby nie ochłonąć ani po- 
gasnąć nigdy, aby grzać i swiecić po wszystkie 
czasy w niezniszozalnej narodowej tradycyi*, 

Wnet po zawarciu pokoju szenburskiego 
rozpoczął rząd rosyjski rokowania z Napoleo- 
nem celem położenia tamy dalszemu wzrostowi 
Księstwa Warszawskiego, w podstępnym celu 
wydobycia od cesarza francuskiego zobowiącań, 
któreby go skompromitowały wobec opinii pol- 
skiej. Napoien wdał się napozór w te układy, 
ale wnet zwrócił się niespodzianie ku Austryi, 
poślubił arcyksiężnicz: ę austryacką i stanął 
w oozekującej, niezależnej postawie względem 
Rosyi. 

Książę Poniatowski skorzystał z krótkiego 
czasu przed wyładowaniem dęty francusko- 
rosyjskiej, wiszącej nad politycznym horyzon- 
tem Europy, ześrodkowując wszystkie siły na 
podniesieniu siły zbrojnej kraju. Dokonał też 
tego zadania wśród nadzwyczajnych trudności 
finansowych. „Wypadało mu tedy znowuż, jak 
w najkiopotliwszej dobie dawniejszej, wdawać 
się w długi bez końca i to niena pohulanki... 
lecz na ciężkie służby powinne". . 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mocnictwem członka może głosować tylko ró- 
wnież członek. Dyrektor Zgórski wnosi, by 
przy wyborach, przy których głosowanie odby- 
wa się imiennie, każdy, oddając swoją kartkę, 
równocześnie oświadczył się ustnie, czy jest za 
udzieleniem absolutoryum, czy nie. P. Próchni- 
cki zwraca uwagę, że tego rodzaju łączenie 
wyborów z głosowaniem przy” wyborach jest 
niedopuszczalne. Wreszcie po półgodzinnej dys- 
kusyi na ten temat kończy się na tem, źe 
wszyscy przechodzą na lewą stronę sali, a jeden 
z członków prezydyum poczyna odczytywać 
olbrzymi rejestr nazwisk członków, a oi z nich, 
którzy są obecni na sali po odczytaniu swoich 
nazwisk, przechodzą na prawą stronę. O godz. 
3, na 7 skończyła się w końcu żmudna ta 
praca, a nawiasem mówiąc bezcelowa, gdyż 
osób za wiele było na sali, by rzecz dała się 
ściśle przeprowadzić. 

Nad sprawozdaniem  dyrekcyi 
dyskusyę. 

Pan Leszczyński zapytuje ile morgów 
z rozparcelowanych w Galicyi wschodniej obsza - 
rów sprzedano chłopom Polakom, a ile Ru- 
sinom ? 

Dyr. Deskur odpowiada: Nie wiem, nie 
żądamy od nabywców metryk. 

Pan Próchnicki oświadcza, iż rzeczowo ni- 
kogo ta odpowiedź zadowolić nie może. „Bank 

arcelacyjny* odgrywa rolę nader ważną i spo- 
Bow i narodową. Może wiele czynić dobrego, 
zarówno jak złego. Z 8217 morgów ziemi roz- 
parcelowanej przez ten bank w Galicyi wscho- 
dniej, według obliczenia mówoey, 289, tylko 
przeszło w ręce Polaków. zaś 72'/, w ręce Ru- 
sinów. W ten sposób polską ziemię z rąk pol- 
skich za polskie kupiono pieniądze, by ją świa- 
domie i celowo wydać w ręce ruskie. Pan Pró- 
chnieki stawia wniosek, by bankowi nie wolno 
było robić interesów w takich warunkach, 
w których przynajmniej dla połowy rozpurce- 
lowanego obszaru nie można pozyskać nabyw- 
ców Polaków. W końcu mówca odczytuje ustęp 
z programu stronnictwa ludowego z r. 1898, 
w którym powiedziane jest, że bezwzględnie 
bronić należy polskiej ziemi, ani stopy jej nie 
wydać w ręce niepolskie i podnosi, że w ręce 
ruskie bank zbywał ziemię rozmyślnie. Zrobił 
tak np. w Woli Baranieckiej, w której wszyst- 
kie niemal parcele rozkupili koloniści mazurscy, 
a dyrekcya rozmyślnie wcisnęła pomiędzy nich 
choć parę rodzin ruskich, by uniemożebnió po- 
wstanie czysto-polskiej gminy. 

Pan Stapiński powiada, że nam więcej 
już bankrutować nie wolno, a gdyby bank kie- 
rował się jakiemiś względami szowinizmu, mu- 
siałby zbankrutować. Polityka dra Próchniokie- 
go i jego towarzyszy mnóstwo już nieszczęść 
sprowadziła na kraj nasz; za nie na świecie 
nie wolno nam się wdawać w ryzykowne eks- 
perymenty polityki narodowościowych niena- 
wiści. Chłop ruski jest w Głulicyi wschodniej 


otwarto 


tubylczym i nie można odmówić mu prawa! 


nabywania tej ziemi, którą krwią swoją i po- 
tem obficie zrosił. 

Na sali zrywają się brawa. 

Gdy ucichły, wokół dra Próchnickiego 
słychać wołania: 

— Panie Stapiński. przypomnij pan sobie 
program swego stronnictwa! 

P. Stapiński woła: 

— Panie Hłasko, przypomnij pan sobie pro- 
gram swego stronnictwa ! 

Pan Stupiński mówi dalej i namiętnie 
krytykuje działalność polityczną grupy wszech- 
polskiej. i 

Pan przewodniczący wzywa go, by trzy- 
mał się przedmiotu, a unikał tematów wgólno- 
politycznych. 

— A to dziwne! — woła pan Stapiński roz- 
draźniony — że panu Próchrickiemu pozwolo- 
no przeczytać cały ustęp z politycznego pro- 
gramu ! 

Przewodniczący : To odnosiło się do „Ban- 
ku parcelacyjnego*, a pan mówi o ogólnej po- 
lityce... 

P. Stapiński: Ja mówię tylko o tem, co 
do Banku należy... 

Przewodniczący : Ale pan znów chce mó- 
wió o polityce... y 

P. Stapiński (do najwyższego stopnia roz- 
drażniony, woła głośno:) A to pan jesteś dzi- 
wnie przewidujący! skąd to pan wie, co ja chcę 
mówić ?!... 

5 ajm A Stanowczo wypraszam 
sobie wycieczki osobiste... 

P. Stapiński (namiętnie i bardzo głośno): 
Jak dotąd sprzedawaliśmy ziemię Rusinom, tak 
i nadal im ją sprzedawać będziemy!! Hakatą 
polską i niechrześcijańskimi środkami nie do- 
pniemy celów narodowych! 

Pan Pawłowski wskazuje, że to, cO pau 
Stapiński mówił o bankructwie, to frazesy tyl- 
ko. Kolonizowanie ziemi polskiej, obszarów 
dworskich ruskimi chłopami, to nie równoupra- 
wnienie Rusinów, lecz zabór ruski. 

Pan Próchnicki odpiera zarzut pana Sta- 
pińskiego, jakoby chciał stworzyć system pol- 
skiej hakaty. | ) 

Dyr. Zgórski zaznacza, iż mówió będzie 
wyłącznie jako finansista. Poz 

Gdy jakąś instytucyę finansową wciągnie 
się w wir walk politycznych, to tem samem 
spycha się ją do ruiny. Bank parcełacyjny nie 
może niszczyć polskiego „stanu posiadania", 
lecz liczyć się także musi z rzeczywistością, 

„Bank parcelacyjny* nie jest bankiem ko- 
lonizacyjnym. Może on kierować się tylko ob- 
jektywnością, a z jej stanowiska nie można od- 
mówić Rusinom prawa nabywania ziemi. Bank 
krajowy. który daje fundusze „Bankowi parce- 
lacyjnemu*, założony jest z grosza podutkowe- 
go, a przecież Rusini płacą podatki. Sprzeda- 
jąc parcele, liczyć się trzebu z kupiecką stroną 
rzeczy. Najlepszymi nabywcami są — nie spro- 
wadzani — lecz tubylczy chłopi. Rusini tak 
samo jak Polacy ziemię umieją kochać. Kio ma 
rozum polityczny, nie rzuca haseł szowinisty- 
ocznych. Dla banku szowinizm może być drogą 
tylko do zupełnego fiaska. Dać należy pokój 
polityce, a każdy niech postępuje wediug swe- 
go sumienia. 

Dyr. Deskur powiada, że pół ziemi w rę- 
ce polskie, a pół w ręce ruskie — to maxyma 
złotego środka. Dalej broni Banku i mówi, że 
są książęta i hrabiowie, którzy sprzedają ma- 
jątki na parcelacyę w ręce żydowskich speku- 
lantów. 

Na sali głośne wołania: Hańba! 

Aby módz uprawiać politykę przy parce- 
łacyi, trzebaby się zdecydować na milionowe 
ofiary, na jakie zdobywa się pruska komisya 
kolonizacyjna. W Woli Baranieckiej, o której 
mówił pan Próchnieki, sprzedano Rusinom 70 
morgów na 670 morgów rozparcelowanego ob- 
szaru dworskiego. W końcu omawia niektóre 
szczegóły sprawozdania. 
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który zaangażował się w „Banku parcelacyj- 
nym“ na ogromne sumy, w politykę wdawać 
się nie może. Gdyby przed forum publicznem 
uchwalono wniosek pana Próchnickiego, Bank 
krajowy umyóby musiał ręce od wszystkiego. 
Mówca wie, że stronnicy pana Próchnickiego 
niedawno jeszcze czynili starania o założe- 
nie banku kolonizacyjnego. Czy nań także żą- 
daliby pieniędzy od Banku krajowego? 

Dr. Adam wskazuje na to, że niepotrze- 
bnie dyskusya stała się ogromnie namiętną. 
Pan Próchnicki cyframi wykazał, że lwiy część 
w Galicyi wschodniej rozparcelowanej ziemi 
sprzedał „Bank paroelacyjny* w ręce ruskie i 
postawił wniosek, zmierzający do tego, by w 
przyszłości utrzymać równowagą. Ludowoy mó- 
wią, że chcieliby, aby ziemia na całej kuli 
ziemskiej należała do Polaków, a mimoto gło- 
sować będą przeciw wnioskowi pana Próchni- 
okiego. Dlaczego? Bo wyszedł on od czło- 
wieka, który jest narodowym-demokratą ! Za- 
strzega się kategorycznie przeciw wysnuwaniu 
analogii między polską polityką parcelacyjno- 
kolonizacyjną a pruską polityką kołonizacyjną 
w Księstwie. W końcu domaga się od Dy- 
rekcyi wyjaśnień w dwóch sprawach: 1) w 
sprawie tak zwanych spółek gwarancyjnych, 
które tworzą się przy tych interesach, w któ- 
rych Bank przeprowadza parcelacyę na wła- 
sne ryzyko. Udział w zysku takich spółek 
powinien być minimalny, gdyż Bank robi 
tylko interesy pewne, owe więc spółki przez 
gwarancyę swoją nic prawie nie ryzykują. 
Tymczasem zdarzało się, że Bank, niewiedzieć 
dlaczego, dawał tym spółkom po 50%, a nawet 
i po 75%, z zysku; 2) to sprawa t. zw. dele- 
gatów, którzy załatwiają interesy Banku na 
prowineyi. O tych delegatach słyszeć można 
dziwne rzeczy. 

Pan Chmielewski stawia wniosek o wy- 
znaczenie mówców jeneralnych. 

Docent pan Rozwadowski (w kwestyi for- 
malnej) podnosi, iż nad tym wnioskiem nie 
można głosować przez podniesienie rąk, lecz 
imiennie, gdyż wielu z uczestników ma po kii- 
ka pełnomocnictw innych członków, liczba więc 
rąk nic nie mówi o liczbie głosów. 

Na sali zrywają się krzyki. Przewodni- 
czący zapytuje, jak zgromadzenie życzy sobie 
głosować. Znaczna większość oświadcza się za 
głosowaniem przez podnoszenie rąk. Pewna je- 
dnak liczba uczestników zakłada protest. Po- 
wstaje na sali hałas nie do opisania. Zewsząd 
wołania : ` 

— Obstrukcya ! obstrukcya! Każde głosowa- 
nie trwać będzie trzy godziny! Dziesięć dni 
czasu nam nie starczy do wyczerpania porząd- 
ku dziennego! Tu są włościanie z zachodniej 
Galicy:! 

Kończy się na tem, że p. Chmielewski 
oofa swój wniosek. 

W dalszym ciągu przemawiają za wnio- 
skiem dra Próchniekiego panowie dr. Moszyń- 
ski i docent dr. Rozwadowski, który podnosi, 
że całą tę spruwę chciał załatwić w łonie Ra- 
dy nadzorczej, której jest członkiem, lecz na- 
trafił tam na nieprzeparty opór. Sam więc i 
jego stronnicy postanowili wyciąguyć tę spra- 
wę przed forum publiczne. Dizimue et salvavi- 
mus animas nostras! — kończy. 

Pan Stapiński wywodzi, że jeśli zgroma- 
dzenie przyjmie wniosek p. Próchnickiego, to 
Bank nie będzie mógł robie żadnych interesów 
we wschodniej Galicyi. Nasza .siła narodowa 
samą oprze się Rusinom; nam nie potrzeba ta- 
kich uchwał, jak batoga. Kuliura, pracowitość 
i wytrwałość naszego ludu zapewnią mu byt. 
Sztucznych, niechrześcijańskich środków do 
podtrzymania tego bytu używać nie ma po- 
trzeby. Uchwalenia wniosku p. Próchniekiego 
równałoby się wyrażeniu dyrekcyi votum nie- 
ufności z powodu jej dotychczasowej pracy. 
Mówca stawia więc wniosek przeciwny o wy- 
rażenie dyrekcyi votum zaufania. 

P. Pa yłowski mówi, że gdy rozparceluje 
sią majątek Rusina, ani jeden Polak piędzi 
z tej ziemi nabyć nie powinien, lecz gdy pod 
parcelacyę pójdzie majątek polski, ani stopa 
z tej ziemi nie powinna się dostać w ręce ruskie. 
My chowamy się przed Rusinami. Z Bankiem 
krajowym Bank parcelacyjny ślubu nie wziął. 
Fundusze znajdą się skądinąd. Kwestyę zaś po- 
stawió należy bezwzględnie na stanowisku pol- 
skiem. Gdzie Polacy są od dziewięciu wieków, 
gdzie jest ich kultura, stamtąd im za nio na 
świecie ustąpić nie wolno. To, co mówi p. Sta- 
piński, to tylko frazesy. 

P. Załuska zwraca się do licznie na sali 
obecnych chłopów : Wy obywatele włościanie— 
woła — którzyście tu przed godziną wołali 
„hańba!* tym wszystkim, którzy ziemię polską 
sprzedają w ręce żydowskie, wy nie zapomi- 
najcie, że skoro wy głosowaniem swojem po- 
zwolicie Bankowi sprzedawać polską ziemię 
w ruskie ręce, to wam zawołają dzieci wasze 
i wnuki „hańba !“ , 

P. Próchnicki wykazuje cyfrowo, że kolo- 
nizacye mazurskie najlepszy dały Bankowi 
zarobek. 

Dr. Dwernicki pyta, kto kupił ziemię roz- 
parcelowaną w Dolinianach i Strzelniczuch? 

Dyr. Deskur odpowiada, że w Strzelni- 
czach kupili sami Rusini, zaś w Dolinianach 
jeden Polak kupił kawałek gruntn, resztę roze- 
brali pomiędzy siebie Rusini. 

Zaczyna się teraz formalna dyskusya nie- 
sforna, nie objęta w żadne karby parlamen 
tarne, nad tem, jak głosować, czy przez podno- 
szenie rąk, ozy imiennie. Dyskusya ta trwa 
całą godzinę. Wreszcie przewodniczący ogła- 
sza, że będzie się głosować imiennie. Pan Sta- 
piński stawia wniosek, by w imiennem gloso- 
waniu uchwalić, że będzie się głosować przez 
podnoszenie rąk. Przystępują do głosowania. 
O godz. wpół do lOtej wieczorem rozpoczyna 
się w tym celu weryfikacya kart legitymacyj- 
nych. Zimudna ta praca trwa bez przerwy do 
godziny kwadrans po północy. Po ukończeniu 
jej rozpoczyna się głosowanie nad pierwszym 
wnioskiem pana Stapińskiego, który ostatecznie 
sformułowany brzmi: „Zgromadzenie uchwala 
dyrekcyi vatum ufności i przechodzi nad wnio- 
skiem dra Próchnickiego do porządku dzien- 
nego*. 

Po kilkuminutowej ożywionej dyskusyi 
poddaje przewodniczący wniosek ten pod gło- 
sowanie w dwóch częściach, a mianowicie na- 
przód wniosek o przejście do porządku dzien 
nego nad wnioskiem dra Próchnickiego. Gło- 
sowanie imienne zabiera pół godziny czasu. 
Rezultat: wniosek przyięty 411 głosami; prze- 
ciw oświadczyło się 206 głosów. Druga część 
wniosku wyrażająca dyrekcyi votum zaufania, 
zostaje przyjętą przez aklamacyę ; protest tylko 
założyło dziewięciu uczestników z 72 głosami 
i zażądało zaprotokołowania go. 


Pan Fryling podnosi, że Bank krajowy, 


PRZEGLĄD z dnia i Kwietnia 1095. 


Pan Stapiński stawia teraz nowy wniosek 
o zmianę porządku dziennego, a mianowicie 
o przerwanie dyskusyi nad sprawozdaniem dy- 
rekoyi i przystąpienie do wyborów. Pan Pa- 
włowski żąda nad tym wnioskiem imiennego 
głosowania. Powstaje hałas na sali. Pan Sta- 
piński woła: 

— To tylko wszechpolacy mogą się zdobyć 
na coś podobnego! 

W końcu okazuje się, że za wnioskiem 
pana Stapińskiego jest tak znaczna większość, 
iż imienne głosowanie byłoby zupełnie zby- 
tecznem. 

Przez aklamacyę uchwalono udzielić dy- 
rekoyi absolutoryum. 

Zanim przystąpiono do wyborów, podnosi 
pan Popławski, że wiele pełnomocnictw na pod- 
stawie których oddano głosy, jest nieważnych, 
są bowiem wcześniej datowane, niż odnośne 
książeczki udziałowe. Mówca żąda zaprotokoło- 
wania tego. 

Na sali powstaje hałas nie do opisania. 
Gdy wreszcie zdołano go uciszyć, mają się roz- 
począć wybory. Pan Panek żąda, by otworzyć 
dyskusyę nad kandydatami. Znów powstaje na 
sali piekielny hałas. Wreszcie o godz. kwadrans 
na drugą w nocy rozpoczynają się wybory. Po 
oddaniu głosów, podczas gdy komisya skruta- 
cyjna podjęła się swojej pracy, wygłosił lustra- 
tor Związku stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych swoje sprawozdanie, zgromadzenie 
zaś przyjęło wnioski Rady nadzorczej oo do 

odziału zysków. Sprawę zmiany statutu uchwa- 
ono odłożyć do osobnego walnego zgroma- 
dzenia. 

O godzinie wpół do trzeciej ogłoszono 
wynik wyborów na ozterech członków Rady 
nadzorczej, Głosów oddano 626. Absolutna więc 
większość wynosi 314. Wybrani zostali: dr. 
Wacław Domaszewski (509), Jakób Bojko (462), 
dr. Tadeusz Sołowij (409) i Kazimierz Szcze- 
pański (395). Z dotychczasowych członków Ra- 
dy nadzorczej przepadli pan Botagaleki i Bie- 
droń, w których miejsce weszli dr. Sołowij i 
pan Szczepański. 

" Pan Popławski przypomniał to, co powie- 
dział przedtem o nieważnych pełnomocnictwach. 
Dyrekcya bowiem przyjęła w ostatnich dniach 
około dwustu członków, którzy wrzekomo wy: 
stawili pełnomocnictwa innym uzłonkom, na 
podstawie których oni głosowali. Przewodni- 
czący stwierdza, że istotnie wiele pełnomocnictw 
nosi datę wcześniejszą, niź odnośne książeczki 
wkładkowe, a są niektóre, które koramizowane 
są dzisiaj w Nowym Sączu. Wobec tego doma- 
ga się pan Popławski, by pełnomocniotwa na- 
tychmiast opieczętować i zakłada protest prze- 
ciw ważności uchwał zgromadzenia i dokona- 
nych wyborów. Z powodu tego protestu przy- 
chodzi do ostrych soysyj między panami Po- 
pławskim i Stapińskim. Legitymacye oddano 
notaryuszowi, a protest zapisano w protokole. 

W końcu ogłoszono wynik wyborów trzech 
członków komisyi rewizyjnej. Głosów odduno 
408 (większosć absol. 237); wybrani: Stanisław 
Bal (4/3), Narcyz Ulmer (399) i Włedzimierz 
Zieliński (358). 

Na tem już po godzinie trzeciej nad ra- 
nem zgromadzenie zamknięto. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Komisya budżetowa przyjęła roz- 
działy: cło i podatek konsumeyjny. poczem p. 
dr. B yk referowai rozaział: stemple, taksy i 
należytości. Mówca skarżył się na system fi- 
skalny, domagał się reformy ustawy o należy- 
tościach i postawił rezolucyę w sprawie uwol- 
nienia od opłat wszelkich darów i fundacyj na 
cele dobroczynne. W końcu wyraził życzenie, 
aby w tych wszystkich wypadkach, w których 
przy kontroli wymiaru opłaty należytościowej 
okaże się, iż opłata ta wbrew ustawie została. 
zapłaconą. odpowiednie odpisanie, zarządzone 
zostało w drodze urzędowe]. 

P. Starzyński żądał wydania całej 
nowej ustawy o należytościach, a sprzeciwił 
się załatwieniu tej sprawy przez wydanie tyl- 
ko noweli. 

Minister skarbu K os el omawiał podnie- 
sione życzenia co do rozmaitych rodzajów po 
datków konsumcyjnych. W sprawie monopolu 
wódczanego zaznaczył, że w tej mierze potrze- 
bne są szczegółowe prace przedwstępne, co 
wymaga znacznych kosztów, oraz porozumie- 
nia się z Węgrami. 

Wiedeń. Komisya prasowa załatwiła 
dziś $$ 14—16 projektu rstawy prasowej. Przy 
$ 17, który postanawia, że „w bezpośredniem 
pobliżu budynków, mieszczących dwór cesarski 
i przed bramami świątyń sprzedaż pism jest 
zakazaną”, rozwinęła się dłuższa dyskusya. 

Poseł Stransky wyraził zdanie, że 
sprzedaż i bezpłatne rozdawanie druków po- 
winno być zakazane nietylko przed bramami 
świątyń, ale i wewnątrz nich. Mówca twierdzi, 
że stronniotwo klerykalne korzysta ze zgroma- 
dzenia publiczności w kościołach, by bronió 
swych tendencyi i rozpowszechniać broszury 
polityczne. 

Zu żądaniem Stransky'ego oświadczyli się 
Rieger, Pommar i Erler, przeciw zaś Meruno- 
wicz, hr. Beleredi i Schöpfer. Schópfer oświad- 
czył, że zasadniczo nie zgadza się z tem, by 
w kościele rozdawano polityczne druki, zakry- 
styi jednak nie uważa za miejsco publiczne. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Tokio. Wszystkie tutejsze dzienniki, po- 
wtórzywszy wiadomości pism europejskich i 
amerykańskich o propozycyach pokojowych, 
zgodnie oświadczają, że Japonia postanowiła 
energicznie prowadzić dalej wojnę aż do zupeł- 
nego zwycięstwa. i 

Z Japonii odchodzą ciągle świeże wojska 
na front, utworzone z powołanych niedawno 
żołnierzy. 

Tokio. Dnia 23 b. m. Japończycy schwy- 
tali statek „Industry*, który płynął z transpor- 
tem węgla do Władywostoku. 


Wypadki w Królestwie. 


Warszawa. Na konferencyi dyrektorów 
zapadło postanowienie zamknięcia szkół z po- 
wodu, że tylko znikomo mała liczba uczniów 
uczęszcza de nich. 

W Dębicy pod Włocławkiem strejkujący 
chłopi rzucili się z nożami na wojsko, Żołnie- 
rze dali salwę karabinową do chłopów. Wielu 
jest zabitych i ranionych. 
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Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Na rogu ulie Wielkiej Mor- 
skiej i Pocztowej jakiś człowiek strzelił z rewol- 
weru do ajenta policyjnego. 

Biriucz (gub. woroneska). Tłumy chłopów 
rzuciły się tu na dobra księżnej Jussupowowej i po- 
częły je plądrować. 

Bachmut (gub. Jekaterynosławska), Między 
chłopami spostrzegać się daje ruch, skierowany 
przeciw osadnikom niemieckim. Chłopi grożą, iż 
jeśli koloniści niemieccy nie odstąpią im dobro- 
wolnie swych posiadłości, to oni przemocą je za- 
biorą, Wczoraj w nocy odszedł tam oddział koza- 
ków. Władze udały się do kolonii niemieckiej. 

Tytlis. Wiadomości urzędowe o rozruchach 
w powiecie Gori brzmią niepokojąco. Mieszkańcy 
gór uchodzą w doliny i przyłączają się do chło- 
pów urządzających rozruchy. Władze miejscowe są 
bezczynne. Chłopi poniszczyli kancelarya gminne, 
co utrudnia zestawianie list mobilizacyjnych. W kil- 
ku miejscowościach dwory i folwarki zniszczono. 
Chłopi żądają od właścicieli ziemskich dokumen - 
tów, w których zrzekają się na ich rzecz pól i la- 
sów. Chłopi stawiają organom rządowym żądania 
wyłącznie polityczne. 


Odezwa komitetu obywatelskiego, 


Walka o zdobycie polskiego języka w szko- 
łach Królestwa Polskiego nie obeszła się bez nie- 
uniknionych ofiar. 

Kilkudziesięciu studentów zostało przez rząd 
rosyjski wydalonych za karę za to, że oni, lub ich 
rodzice domagali się nauki we własnym języku. 
Wydalonym studentom musimy zapewnić naukę 
i opiekę: sił nauczycielskich, potrzebnych dla 
przygotowania relegowanych do odpowiednich egza- 
minów, dostarczy w pierwszym rzędzie nasza 
młodzież akademicka; na fundusze musimy się zło- 
Żyć wszyscy. 

Nie pierwszy to raz przypada na naszą, szczę- 
śliwszą dzielnicę zaszczytny i wdzięczny obowiązek 
kształcenia młodzieży innych dvielnic. Przypomina- 
my, jak piękne wyniki osiągnęliśmy przed paru 
laty przez pomoc, udzieloną studentom, wydalonym 
ze szkoły pruskiej. Dzisiaj, gdy spójność naszego 
narodu staje się coraz głębszą i powszechniejszą, 
gdy chęć czynnej pomocy dia naszego społeczeń- 
stwa w zaborze roayjskim ogarnia wszystkie go- 
rętsze serca polskie, silniej, niż kiedykolwiek in- 
dziej przychodzi nam stwierdzić naszą narodową 
całość i jedność. Stwierdzić ją powinniśmy wszyscy, 
bez względu na to, czy formę tz. strejku szkolnego 
uważamy za odpowiednią i szczęśliwą. 

Oczekują od nas takiego współdziałania nasi 
bracia z za kordonu. Nie mogą się zawieść. 

Ich dzieci — to nasze dzieci. 

Całe społeczeństwo winno pośpieszyć ze skład- 
kami na rzecz relegowunych. 

(Składki należy przysyłać za pośrednictwem 
administrecyi pism, lub też bezpośrednia na ręce 
podpissnych członków komitetu. Prowadzenia fun- 
duszów raczyła się podjąć p. Benigna Wolska. 
Sprawozdania będą zamieszczone w pismach pu- 
blicznych). 

Prof. dr. Stanisław Bądzryński. Dyr. Wojciech 

Biechoński. Dr. Edward Dubtanowicz. Prof. dr. 

Placyd Dziwiński. Prof. dr. Ludwik Finkel. 

Dr. Kazimierz Jarecki. Wiktorya Niedział- 

kowska. Prof, dr. Jan Gwalbert Pawlikow- 

ski, Dr. Eugeniusz Piasecki. Dr. Zdzisław 

Próchnieki. Helena Szczepanowska. Dyr. Fran- 

- ciszek Tomaszewski, Prof, dr, Kazimierz Twar- 
+ dowski. Dr. Władysław Witwicki. Benigna! 
Wolska. Prof. dr. Rudolf Zuber, 


Mały feljeton. 


Wieczorem. 
(Na chórze średniowiecznym białe mniszki klęczą.) 


W mrocznej niszy kościoła płynie poszspt korny. 
Melancholia zadumy sennej, przedwieczornej — 
Zachód słońca, odbity na witrażach tęczą. 


(Na chórze średniowiecznym białe mniszki klęczą ) 


Z ogrodu pełznie powój po czerwonym murze, 
Przewija się zielenią nad okien obręczą — — 
A w dziedzińcu klasztornym białe pachną róże, 
W jasnych smugach zachodu roje muszek brzę- 


[czą — — 


(Mniszki modlą się kornie na gotyckim chórze.) 
J. Pietrzycki. 


Co i o czem piszą, 

Pani Józefa Gażyńska poruszyła w Dobrej 
matce sprawę spacerów dzieci miejskich. Ponie- 
waż nadchodzi pora cieplejsza, a więc pora 
przechadzek, przytoczymy przeto jej uwagi. 

Spacer dla wielu dzieci — pisze pani Ga- 
żyńska — to pańszczyzna, to nuda straszliwa! 
Przedewszystkien — to nie rozrywka improwizo- 
wana, ale zawsze o tej samej porze nużąco syste- 
matycznie przypadająca chwila dnia, przeważnie 
przed obiadem, lub po nim bezpośrednio, kiedy na 
gwałt trzeba poprawiać fryzury, kłaść nowe buciki, 
wogóle najlepsze ubranie, gdyż na ulicy należy być 
koniecznie w najwspanialsze szaty przyodzianym, 
żeby nie narazić rodziców na posądzenie, że stan 
majątkowy jest opłakany, lub, że brak im gustu, 
Fräulein lub Mademoiselle prowadzi niezmiennie 
do ogrodn miejskiego, lub na główne ulice, a po- 
nieważ ccdziennie tyleż prawie czasu na spacer 
wypada, dzieci poznają dokładnie wszystkie wysta- 
wy sklepowe i osobliwości jednej arteryi miasta 
do pewnego punktu, nigdy dalej, bo już pora na 
obind lub podwieczorek. Niezmiennie spotykają 
takie same, jak one, wystrojone laleczki, w tym 
samym celu prowadzone, Czy daje dzieciom taki 
spacer wiele wesela, tej ingredyencyi niezbędnej 
dla zdrowia ? 

W dni świąteczne, kiedy rodzice zwykli do- 
starczać dzieciom wyjątkowych rozrywek, jakież 
długie debaty, „gdzie jechać ?", „co robió?, a osta- 
tecznie, jeśli ciepło, kończy się niezmiennie na ja- 
kimś parku miejskim. Podwieczorek w mleczarni, 
strojne ubranie, dużo kurzu, nudne wleczenie się 
za wystrojonymi i również znudzonymi rodzicami i 
nic więcej. 

Tymczasem można dzieciom dostarczyć dużo 
rozrywek, zgoła bezpłatnych a bardzo im miłych i 
pożytecznych — trzeba tylko trochę dobrej woli. 
A zatem: każdy spacer powinien mieć koniecznie 
jakiś eel: zwiedzenie nieznanej dzielnicy, lub ja- 
kiegoś gmachu, załatwianie sprawunków i poleceń 
it. d. Jakąż dumą napełnia serce dzieciaków myśl, 
że i one coś przydźwigały, co się dla wszystkich 
przyda, że zmniejszyły innym pracę. Nadto kupo- 
wanie przez dzieci wszystkiego, co im jest potrze- 
bne, pod okiem wychowawcy, uczy je samodziel- 
ności. 

Załatwianie poleceń u rzemieślników uczy 
dzieci więcej, niż najlepsza lekcya poglądowa. Pod- 


' czas pogadanki dziecko słucha tylko opowiadania 
o czemóś nieznanem, co najwięcej ogląda rysuuki 
lub nawet modele, ale w znacznie zmniejszonych 
rozmiarach, tu, w warsztacie, widzi wszystko na- 
prawdę, jak to się robi i z czego. Wizyta u sze- 
wca, ślusarza, introligatora, widok ich zabrudzonych, 
usmolonych postaci, czyż to nie świetna sposobność 
do wytłómaczenia dziecku, że praca najcięższa nie 
hańbi, do przedstawienia, na jakie niebezpieczeń- 
stwa naraża się każdy — poświęcający się dane- 
mu zawodowi ? 

Warto kiedy zbudzić dzieci bardzo wcześnie 
i pokazać im, jak w mrożny zimowy ranek, kiedy 
na ulicach latarnie jeszcze płoną i zwykliśmy 
w ciepłem łóżku leżeć najwygodniej, po całem mie- 
ście już życie budzić się zaczyna, krążą wozy do- 
stawoćw Żywności z oddalonych nieraz bardzo 
okolic. O godzinie 5 tej już woźnica z piekarni 
szturmuje do sklepiku spożywczego z koszem pie- 
czywa i spędza znów innych pracowników z cie- 
płych posłań, dlatego jedynie, żebyśmy mieli do 
śniadania chrupiące, a broń Boże, nie czerstwe kaj- 
zerki i rogaliki. Dziecko powinno też koniecznie 
poznawać coraz nowe dzielnice - - nietylko najła- 
dniejsze, gdzie bogaci mieszkają. 

Wejście z dzieckiem w interesie do stróża, 
praczki, do nory wprost nieraz dusznej, ciemnej, 
czyż to nie pole do wytłómaczenia, że tam duszno, 
bo tak dużo osób w jednym pokoju przebywać 
musi, a nie przewietrzają go, bo nie chcą wy 
puszczać wyprodukowanego przez ich własne orga- 
nizmy ciepła; że ludzie nie zawsze dlatego brudni, 
że nieporządni, lecz że przy pracy tak się posmolili 
it, p. | . 

Dzieci miejskie dużo czytują o zjawiskach 
przyrody, a znają je bardzo mało. Ileż np. razy 
słyszały, że z nastaniem wiosny ciepła promienie 
słońca kruszą okowy lodowe rzek i strumieni, to- 
pią bielutkie śniegi; wody występują z koryt i za- 
tapiają okolice. A czyż wiele dzieci naszych to 
widziało? Znają tylko brudny śnieg, który stróże 
zrzucają z Uachów zarwz po jego ukazaniu się, 
Wobec rozpowszechnienia kolejek, czyż to trudno 
wybrać się z dziatwą za miasto np. w marcu lub 
poprowadzić je na most na rzece, kiedy kra pły- 
nąć zaczyna. Bardzo piękną i pożyteczną wycieczką 
jest pokazanie dzieciom na wielkiej otwartej prze- 
strzeni wschodu i zachodu słońca. 

Starsze dzieci powinni też rodzice brać z so- 
bą, idąc załatwiać interess w urzędach, u rejente, 
adwokata, w magistracie, na poczcie i ż. p. Ne 
byłoby wtedy tylu niewiast, drżących na dźwięk 
wyrazu „cytacya*, mie byłoby tylu wdów bezra- 
dnych w chwili, gdy po śmierci męża interesa 
spadną na ich barki. Oswojenie się juź cd dzie 
ciństwa z temi instytucyami zrobiłoby je mniej 
strasznemi. 

Niezaprzeczenie w wywodach pani Ga- 
żyńskiej jest dużo słusznych uwag i rad: rozu- 
mnych, ale jest też i dużo przesady. Wątpimy 
też, czy znajdzie się ktoś, coby zechciał wycią- 
gać o dej rano małe dzieci z łóżka, aby im 
pokazać, że woźnicy piekarniani i inni dostaw 
cy żywności już o tej porze pr.cują; albo żeby 
ktoś zechciał po złych i ciemnych, często kar- 
kołomnych schodach. prowadzić je do „oie- 
mnych i dusznych nor* stróżów lub praczek. 
gdzie tylko mogiyby się nabawić jakiejś cho- 
roby. Zresztą nie zdaje się nam, aby ukazywa 
nie dzieciom od ich wczesnej młodości czarnych 
i ujemnych stron życia przynieść mogło spole- 
czeństwu jakiś pożytek. Dość już i bez tego 
mamy w dzisiejszych czasach malkontentów i 
zgorzkniałych Judzi. 


"Rada miasta Lwowa. 


Lwów 31 marca. 
(Konieczność pomnożenia etatu urzędników kon 
ceptowych. — Siedmnaście nowych stanowisk do 
sprzedaży owoców. — Mianowania. — Stypendya). 


Przed porządkiem dziennym na wstępie 
wczorajszego posiedzenia Rady miejskiej, r. 
Lewicki zgłosił wniosek nagły w sprawie ko- 
niecznego pomnożenia etatu konceptowych u 
rzędników magistratu. Organizacya tego eta- 
tu, datująca się z roku 1885, jest obecnie zu- 
pełnie już nieodpowiednią. Ageudy magistra- 
tu wzrosły niepomiernie. W roku 1886 zaia- 
twiał magistrat rocznie około 50.000 spraw, o- 
beonie załatwia ich blisko 140,000. Rads u- 
chwaliła już dość dawno nawet, że do ferowa- 
nia wyroków i wielu innych funkcyj uie wol- 
no używać urzędników niekonceptowych, a 
mimo to praktykuje się to po dziś dzień. Są 
nawet akta w sprawie powiększenia etatu kon- 
ceptowych urzędników, lecz gdzieś ugrzęzły. 
Pan wiceprezydent przyrzekł, że zajmie się tą 
sprawą z największą gorliwością, poczem wnio- 
sek p. Lewickiego przekazano do regulamino- 
wego traktowania. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
sprawy wyznaczenia kilkunastu stałych stano- 
wisk na publicznych miejscach do sprzedawa- 
nia owoców. Sekcyn wniosła, by stanowiska te 
rozdano w drodze publicznej licytacyi, R. Re- 
wakowicz podniósł, że licytowanie stanowisk 
przynosi miastu bardzo wielkie dochody, zaś 
nielieytowane rozdawanie ich według taryfy 
jest bezcelowe, gdyż przekupnie są to przewa- 
żnie ludzie dobrze stosunkowo sytuowani, a 
nawót zamożni. Z tem zapatrywaniea pana 
Rewakowicza polemizował pan Hudec i pan 
Czarnecki. Uchwalono rozdać 17 nowych sta- 
nowisk na stragany drogą pubiicznej li 
oytacyi. 

Na tem przerwano posiedzenie jawne i 
zarządzono tajne. 

Na tajnem posiedzeniu zamianowano pa- 
na Maryana Gryzieckiego konceptowym ko- 
misarzem magistratu, a dra Waleryana Frau- 
kowskiego i dra Bolesława Kielanowskiego le 
karzami miejskimi, pierwszego w IX, drugie- 
go w X klesie rangi. Pana Kazimierza Kle- 
czeńskiego mianowano koncepistą eztra statum. 
Następnie dwudziestu trzem uczniom i czter- 
nastu uczenicom miejskich szkół, przyznano 37 
stypendyów po 144 koron rocznie. 

O godzinie 9 obrady zamknięto. 


KRONIKA. 


Lwów 31 marca. 

Odznaczenie. Cesarz nadał bibliotekarzowi 
Uniwers tetu Jagiellońskiego, drowi Karolowi 
Estreicherowi-Rozbierskiemu, z okazyi przeniesienia 
go na własne żądanie w stan spoczynku, tytuł 
radzcy dworu, 

Miano wania. Minister oświaty zamianował 
skryptora biblioteki Uniwersytetu we Lwowie, dra 
Józefa Korzeniowskiego, kustoszem biblioteki Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 

Obywatel austryacki Karol Władysław Mi!:la- 
szewicz został zamianowany honorowym austro-wę- 
gierskim agentem konsularnym w Saffed Tiberias 
(Turcya azyatycka). 


PRZEGLĄD z dnia 1 Kwietnia 1908. 
Z O 


Pani Gabryela Zapolska zachorowała ciężko. | pod orła pruskiego, w przeciągu miesiąca opuści | sezon minął i przerzedziły się szeregi robotników Z Belgradu donoszą, że nowa pożyczka 

Raut tuchlański. Dokładny program tego | Żywiec. Po tym wypadku hakatyści, którzy butnie | w fabryce, profesor niemiecki odpasał fartuch i po- serbska, dla której udało się panu Pacu uzy- 
nader zajmującego rautu jest następujący: pani | głowę podnosili, zaczynają zachowywać się skro- | żegnał się ze swoimi kolegami. Nęcił go Zachód, skać od banków kurs 85 za 100, będzie nie 
Władysława Czarnożyńska odśpiewa prześliczną | mnie. Hakatystyczna Katowicerka, bardzo oburzona, į daleki, obiecana ziemia robotnika amerykańskiego. 4-procentowa — jak to wczoraj donosiliśmy — 
pieśń Schuberta „Dziewczę i smierć* i Niewiadom- | pisze, że arcyksiążę Karol Stefan jest nieprzyjacie- | Przybył też szczęśliwie do San Francisco i przez ale 4*/,-procentowa. 
skiego: „Otwórz Janku“. Potem panna Stanisława | lem Niemiec, tem więcej, że wydali? „pilnego isu- | miesiąc mieszkał w podrzędnej oberży robotniczej, | Z Paryża zaś donoszą, że między grupą 
Arnoldówna odegra na skrzypcach fantazyę Wie- | miennego* Heinza. Tymczasem arcyksiążę nie wię- | Ale do pracy już się nie zabierał, banków francuskich z bankiem ottomańskim 
niawskiego z „Fausta“, Z kolei nastąpi jedno- | cej nie zrobił, jak według sprawiedliwości nakazał, „O wiele wcześniej — mówi Kolb — niż | na czele, a rządem tureckim, przyszedł już 
aktówka z francuskiego: „Pan i Psni*, którą ode- | aby urzędnicy nikogo nie zmuszali do niemieckiego | przypuszczałem, stare przyzwyczajenia i wymagania | do skutku układ o nową pożyczkę i że nie- 
grają znakomici artyści p. Kazimierz Kamiński i| pozdrowienia. Polak niech pozdrawia i mówi po | zdobyły władzę nademną, i zacząłem drżeć na samą | prawdziwemi były doniesienia niektórych pism 
pani Wanda Siemaszkowa. Po tej jednoaktówce | polsku, Niemiec po niemiecku, bo każdy ma mieć | myśl, że znowu mam wstąpić w koła i stosunki, io intryguch niemieckich przeciw tej trans- 
nastąpi przerwa, a publiczność uda się do suto | wolność pozdrowienia i mówienia w swoim rodzin- | których całą brzydotę poznałem. Więc zamiast |akcyi i o wrzekomym proteście, jaki z tego 
zastawionych stołów, żeby spożyć kolacyę zupełnie | nym (ojczystym) języku. Co zaś do orła pruskiego | powtórnie zabrać się do młota, przyjąłem zapro- | powodu miał założyć u Porty ambasador fran- 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ce światem i usługą od 3 K. począwszy, 

Przyjechali dnia 1 kwietnia. T. Horodyski z 
Komarowa. 8. Czykaluk z Tarnopola. W, Wilson 
z Kopyczyniec, $. Kuryłowicz z Rzeszowa. F. Wo- 
borzil z Jarosławia. G. Mimler z Wieliczk. 
J. Kornbliih z Sanoka, Ch. Dubroca z Bordaux. 
Z. Tytus z Horodenki. R. Liess z Wiednia, K. Ko- 
bylański z Winogradu. J, Kaden z Krakowa, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 


bezpłatnie. nad portretem arcyksięcia, — pisze Dziennik Szlą- | szenie na wyprawę myśliwską w górach „Rocky | cuski p. Constans. i Lwów r Plac Maryacki. Te: 
Po kolacyi nastąpi druga część rautu: pan | ski — to rozumiemy dobrze oburzenie arcyksięcia. | Mountaina“, Z austryasckich banków przyjmował zgło- Przyjechali dnia 31 marca. B. Kapl'ński z 
Teodor Borkowski, doskonały baryton, odśpiewa | Jeszcze przecież Austrya z Cesarzem Franciszkiem Tam śmiałem salto mortale ku „tamtemu | szenia subskrypcyjne na nową pożyczkę japoń- Korczowa. S. Nowosielski i por. W. Kwiatkowski 
Griega „Księżniczkę* i Niewiadomskiego „Serena- | Józefem i arcyksiążętami nie żyje pod panowaniem | światu“ kończy się opowiadanie pana profesora, | ską Anglobank i zebrał tych zamówień sto- | 3° Stanisławowa. F. Sankowski z Pomorzan, K. 
dę wiosenną“, Panna Arnoldówna odegra Sarasate- | pruskiego orła! które jest niewątpliwie bardzo zajmujące, ale ma | sunkowo dość dużo, bo n: sumę 824.300 funtów | Pościszewska z Przemyśla. J, Blum z Stefanówki, 
go „Melodye cygańskie*; pani Czarnożyńska od- W sprawie kursów sanarytańskich otrzy- | zasadniczą wadę wszystkich tego rodzaju ekspery- | szterlingów, czyli prawie 20 milionów koron. P. Źeiechowska z Korczowa. Dr, B. Heller z Bo- 
śpiewa wielką aryę z „Lukrecyi Borgii“ Donizet- | mujemy uwagę od kilku pań naszych, że żałują | mentów maskaradowych, wykonywanych już nie- Niebawem zamknięte zostaną rachnnki go- rysławia, O. Schnell i P. Hubieka z Firlejówki. P. 


tego i aryę z „Samsona i Dalili* z Saint-Saensa. 
Wreszcie pani Wanda Siemaszkowa wygłosi Kazi- 
mierza Tetmajera „Na Anioł Pański*, do którego 
muzykę dorobił Karłowicz. Akompaniament ten mu- 
zyczny wykona prof, Neuhauser. 

Raut Tuchlański odbędzie się jutro, w soboię, 
w gmachu Dyrekcyi kolejowej przy ulicy Krasi- 
ckich o godzinie 9-tej wieczorem. Na raut wybiera 
się cały wielki świat Lwowa, 

Z obrony krajowej. Cesarz nadał pułko- 
wnikowi Franciszkowi Szulakiewiczowi, komendan- 
towi 20 p. obr. kraj, w Stanisławowie, order żela- 
znej korony 3 klasy. Kapitan I klasy sztabu ge- 


Nowakowska z Krakowa, J. Jakubowicz z Pażnik, 
O. Perko i S. Pahler z Wiednia. P. Głlogierowa s 
Tarnopola, P, Zawistowski z Podwołoczysk. A. Taege 
z Berlina, 


bardzo, iż kursa te urządzono właśnie wtedy, gdy jednokrotnie. Oto człowiek, wychowany w zgoła | spodarki państwowej za rok ubiegły. Rachunki 
wszystkie panie mają rekolekcye. Chciałyby u- | odmiennych warunkach kulturalnych, przyzwycza- | roku 1908 zamknięto deficytem 1,800.000 koron 
częszczać na te wykłady, tymczasem oczywiście | jony od dziecięctwa do pracy umysłowej i zajmu- | ze względu na to, że z powodu obstrukcyi nie 
nie mogą. jący wyłsze stanowisko towarzyskie, musi inaczej ; mógł rząd wypuścić przewidzianej w prelimi- 
Podarunek. Z Konstantynopola donoszą nam, | odczuwać dolę i niedolę życia robotniczego, niż narzu renty amortyzacyjnej, w tym roku je- 
że sułtan nietylko dał kontradmirałowi Pietruskie- | ten, który w atmosferze tego Życia wyrósł i od | dnak możliwem jest, że nie bądzie deficytu, 
mu wielką wstęgę orderu Osmanje, którą mu sum | wczesnej młodości do niego się zaprawiał. gdyż niektóre pozycye dochodów państwowych, 
osobiście na szyję włożył, ale nadto darował mu Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 9, w poł. | zwłaszcza poczta i koleje państwowe wykazują 
trzy prześliczne dywany z sułtańskiej fabryki w |-| 14 B. Bar. 765. Spada. Pochmurno. znaczny wzrost. 
Herekes, słynnej ze swoich wyrobów, Zręczna przymówka. (Rozmowa na raucie). 


Dwieście milionów koron darowizny. Kawaler: Otrzymałem w tym miesiącu za- F b 
proszenie na trzy wesela. 
13 z 5 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska rzstauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 81 marca. B. Leszczyński 


John Rockefeller, dyrektor Standard Oil-Company, z Zaleszczyk. J. Huber z Pragi. W. Sadowski z 


darował 40 milionów dolarów, czyli 200 milionów Panna' Sama grzeczność wymaga, aby się wę re "MAM Brzeżan. W. Janiszewski z Drohobycza. 8. Bril, H. 
neralnego Ferdynand Wlaschütz, mianowany sze- f koron austryackich uniwersytetowi w Chicago, pan tym osobom — odwzajemnił. , ac 4 p ia 1 ._ | Aks, N. Grudmann, S. Osura, J. Stachy i A. Löw 
fem sztabu generalnego 43 dywizyi obr. krajowej Samobójczy zamach cara. Jedno z bardzo r i i Berlin. pši zatoki i na Pere z Wiednia. M. Szymańscy z Tonsioług. R. Brezo- 
we Lwowie. lekkomyślnych pism, goniących tylko za sensacyą, W idowiska 1 koneerty. przybył onegdaj oddział wojs angie MAE z Rosyi. P. Leid z Tryestn. F. Migula z Wro- 


Z Towarzystwa pedagogicznego. Jedną 
z najżywotniejszych kwestyi jest sprawa wychowa- 
nia przedszkoluego. Każdy wie, jak wiele zależy 
od umiejętnego pokierowania pierwszych popędów 
dziecka, i to wiemy, że nie każda matka, nie 
każdy ojciee potrafi należycie zaspokoić duchowy 
głód dziecka. Odczuwano to od bardzo dawna, a 
najgłębiej przejął się tą sprawą Fryderyk Froebel, 
który stworzył ogródki, jako najodpowiedniejsze 
zakłady wychowawcze dla dzieci do lat 7. Pierw- 
sze ogródki dziecięce powstały w Niemczech, dziś 
gą rozgałęzione po wszystkich krajach i noszą 
wszędzie wybitne cechy indywidualizmu danej na- 
rodowości. Kwestya ta ze wszech miar interesują- 
ca, tak pedagogów w zawodzie, jak i tych, którzy 
mają styczność z dziećmi, będzie przedmiotem 
dyskusyi na IX posiedzeniu Towarzystwa pedago- 
gicznego, które wię odbędzie 1 kwietnia o godziuie 
%.mej w szkole Jadwigi. Pogadankę zagai p. B. 
Żulińska, która w ubiegłym roku z polecenia mi- 
nisteryum odbyła podróż za granicę i zwiedzała 
zakłady froeblowskie w Poznaniu, Warszawie, 
Wiedniu, Wrocławiu, Berlinie, Dreśnie, Pradze, Pa- 
ryżu i Szwajcaryl. 

Dr. Wiktor Czermak, prefesor historyi 
w uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, przy- 
bywa ne zaproszenie tutejszego zarządu Powsze- 
chnych wykładów uniwersyteckich do Lwowa, aby 
w przyszłym tygodniu w poniedziałek, środę, pią- 
tek i sobotę wygłosić w sali ratuszowej cztery wy- 
kłady. Treść wykładów, zaczerpniętych z naszej 
przeszłości, a zawierająca w wykładzie „O genezie 
Unii Lubelskiej“ wyniki najnowszych badań pre- 
legenta, dotąd drukiem nieogłoszone, tudzież fakt, 
że prof. Czermak cieszy się zasłużoną sławą pre- 
legenta niezwykle wykwintnego, spowodują za- 
pewne bardzo liczny udział słuchaczy. Dlatego też 
sala i galerye będą otwarte już na pół godziny 
przed rozpoczęciem się każdego wykładu, tj. o go- 
dzinie "fb. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. W niedzielę dnia 2-go kwietnia b. r. 
Brody: Prof. uniw. dr. J. Siemiradzki: Plantucye 
kawy w Brazylii. — Delatyn: Prof. uniw, dr. K. 
Twardowski: O uczuciach. — Drohobycz: Prof 
gimn. F. Chrząstowski: Rzeżba grecka w V w. 


z dwoma działami górskiemi. Przesłanie tego 
wojska stoi w związku z wybuchłem na Kre- 
cie powstaniem. 

Kolonia. Do Kóln. Ztg. donoszą z Tangeru: 
Dowódva band rozbójniczych, Rajsuli, wyraził 
życzenie, iż chce złożyć hołd cesarzowi Wil- 
helmowi. Władze mu na to pozwoliły i zape- 
wniły, że nie przedsięwezmą przeciw niemu 
żadnych kroków. Rajsuli przybędzie z wielkim 
orszakiem i przedstawi się cesarzowi Wilhel- 
mowi w swym nowym charakterze kaida. 

Paryż. W Izbie deputowanych toczyła się 
w dalszym ciagu dyskusya nad rozdziałem Ko- 
ścioła od państwa. 

Senat obradował nad interpelacyą Le Pre- 
voste'a w sprawie okólnika, rozesłanego przez 
jenerała Perana, zapytującego, czy podwła- 
dni mu oficerowie posyłają swych synów do 
zakładów, utrzymywanych przez xięży, czy nie. 

Wiedeń. Fremdenblatt donosi: Nu wezwa- 


mianowicie paryskie wydanie Nowojorskiego He- 
ralda donosi, że car chciał pozbawić się Życia, ale 
przeszkodziła mu w tem jego matka i kula rewol- 
werowa zamiast trafić w głowę, trafiła go w rękę. 
Oczywiście mało przywiązujemy wagi do tej wia- 
domości. 

Temperatura dnia 29 marca o godz, 7 rano 
wynosia: w Głalicyi zachodniej --4, we Lwowie 
--5, w Tarnopolu +3, w Czerniowcach -! 2, w Wie- 
dniu--6, w Salcburgu +3, w Gracu +-2, w Pradze 
+4, w Tryeście --1l, w Abbazyi --8, w Ragu- 
zie —-12, w Budajpsszcie -|-6, w Berlinie -|-3, 
w Hamburgu —-7, w Monachium +2, w Zurychu 
-|-1, w Genewie +2, w Lugano --6, w Anglii 4-5, 
w Paryżu +4, w Biarritz i w Nizzy +12, w pól- 
nocnych Włoszech +9, we Florencyi +9, w Rzy- 
mie —-10, w Neapolu -|-18, w Palermo —-14, 
w Madrycie --9, w Petersburgu O, w Wilnie 4-1, 
w Warszawie -|-8, w Moskwie — 1, w Kijowie 4-1, 
w Odesise +6, w Serajewie -|-4, w Belgradzie i 
w Bukareszcie —-6, w Sofii -|-4, w Konstantynopolu 
+7, w Atenach --11. 


W bluzie robotnika. W Berlinie ukazała się 
książka, o której dużo mówi się teraz w prasie -za- 
granicznej. Radzca rejencyjny prof. Koib skorzy- 
stał z rocznego urlopu, udzielonego mu dla zwie- 
dzenia Stanów Zjednoczonych Ameryki, wdział bluzę 
robotnika i przez 6 miesięcy doświadczał na sobie 
samym doli i niedoli życia robotniczego. Jego pa- 
miętniki zawierają szereg wstrrąsających obrazów, 
charakteryzujących walkę o byt emigrantów ubo- 
gich, szukających pracy w „obiecanej ziemi“ Ko- 
lumba. f 
Kilka tygodni upłynęło zanim p. Kolbowi, 
przebranemu za robotnika, udało się znaleść pracę 
zarobkową. Oprowadza on czytelników po ulicach 
miasta Chicago, wiedzie ich do kancelaryi nie- 
mieckiego konsulatu, a w końcu opisuje przytu- 
lok, założcny przez Niemców amerykańskich, gdzie 
mu wprawdzie zarząd wskazać nie umiał, do kogo 
zwrócić się winien z prośbą o pracę, lecz gdzie mu 
przynajmniej nocleg i łyżkę ciepłej strawy ofiaro- 
wał, Skarży się on na ton łaskawy dobroczyńców, 
który uczucie wdzięczności zamienia w uczucie 
wstydu, i solidaryzuje się z proletaryatem, który 
pomocy społecznej żąda, jako swojego prawa, lecz 


cławia. H, Paraziń:ki z Królestwa, A, Krajewski z 
Ohladowa. S. Skucińska z Rzeszowa, M. Rochociń- 
ska z Przemyślan. B. Powrożnicka z Jarosławia. 
A. Szymberska z Jaworowa. M. Kamińska z So- 
kula. W. Kraiński z Perespy. M. Żegestowska 
z Rudek, 


, Teatr miejski. Dziś: „Ponad siły,“ sztuka 
Bjoernsjerna Bjórnsoua. -- W sobotę „Małżeństwo 
na żart,“ operetka Fr. Lehara. — W niedzielę po 
południu „Druciarz,* operstka Fr. Lehara. Wie- 
czorem „Ijola,* dramat Jerzego Żuławskiego — 
W poniedziałek „Małżeństwo na žart,“ operetka 
Fr. Lehara. 

Colosseum w pasażu Hermanów od dnia 16 
do 81 marca wspaniały program światowych sił 
artystycznych: Mlle Jean d’ Arry, zwana etoile 
française {gwiazda francuska). Panna Barańska, 
polska subretka. Zespół Jaksonów. Nadzwyczajni 
gimnastycy salonowi, Mo & Ree. Amerykańscy ko- 
miey, oraz inne pierwszorzędne atrakcye. 


Nadesłane. 
Rabryka ta nie pochodxi od Redakcyi, nie bierze tek ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
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osyni f skórę ; 

białą i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. ad 
Dr. Antoni Blumenfeld 


b. asysi. kliniki dermaioiog. w Uniw. wrocławskim 
ordynuje w chorobaeń skórnych, wenerycznych 
przy ul. Kopernika 25 od 8—5 popol. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4 
ulica Sykstuska 37, I-sze piętro. 
r A r GG EA 


Wiedeń 31 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 38'20—83'80 (stale), — Spirytus 4700— 
47'40 (bez interesu). — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 31 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 80'25. Spirytus 00:00, 

Paryż 31 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'42.—- Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 0000. 

Frankfurt 28 marca. (Guełda zagraniczna). 
Kredyty anstryackie 218'60. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. Discon- 
to 188'80. — Laura 000'00. 

Budapeszt 31 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 


Kronika krakowska, 

Zmarły tu drugi wiceprezydent rady wyzna- 
niowej izraelickiej Baruch Eichhorn zapisał plac 
wartości 30.000 koron na rzecz ubogich z tem za-| . f „ak ; EA 
strzeżeniem, że plac ma być sprzedany, a procenta | 28 Cesarza odjechał minister wojny Pitreich 
od nzyskanej gotówki corocznie rozdawane. Dalej dziś rano do Budapesztu. f N 
zapisał: po 8.000 koron na rzecz Stowarzyszenia Paryż. Ze strony nacy onalistyoznej en 
opieki nad ubogimi starcami, na rzecz kuchni lu- dzą, że pes AL, obecnie Toye domowe 
dowej i na rzecz Stowarzygzenia dla pielęgnowania rzeczywiście pozostają w związku z tajnem 
chorych, 2.000 koron dla rady wyznaniowej i 1.400 sprzysiężeniem. Me to być rzekomo spisek woj- 
koron na rozmaite stowarzyszenia. skowy, dlatego dokonano rewizyi także u kilku 

Rada miasta Podgórza obradowała wczoraj oficerów rezerwowych. Nie wydały one jednak- 
nad przyłączeniem miasta do Krakowa. Burmistrz | 9 Żadnego rezultatu. I 
Maryewski wniósł o upoważnienie magistratu i ko-| . „Paryż: Petit Journal donosi, że odbędą 
misyi ad hoc wybranej do rokowań w tej sprawie | 5/2 dwie rewie flotowe eskadr francuskiej i an- 
z delegatami miasta Krakowa. Za wnioskiem tym gielskiej. Szczególnie wielkie będą uroczystości, 
oświadczyło się tylko dwóch radnych, natomiast 28 które mają się odbyć w porcie Cherbourgu na 
radnych za wnioskiem radnego L. Epsteina, by nie cześć eskadry angielskiej, podobne do uroczy- 
wchodzić w żadne rokowania z delegatami miasta stości, jakie w 1908 r. odbyły się w Tulonie 
Krakowa i o tem zawiadomić Wydział krajowy. na 2 floty rosy jakiej. Na uroczystości te 
Zarazem wezwano prezydyum, aby poczyniło wszel. | PO obno przybędzie także któryś z członków 
kie kroki dla zapewnienia samodzielności miastu. angielskiej rodziny królewskiej. ` 

iF Brindisi. Na pewnym okręcie Lloyda 
w podróży z Tryestu do Aten wybuchł pożar. 


Literatura i Sztuka. 


* Edward Grajnert. Artystyczno-informacyjny 
przewodnik po Rsymie. Z pianem miasta. Nakład 
Księgarni polskiej we Lwowie. ('ena K, 8. 

Autor tego Przewodnika jest malarzem-artystą 
i mieszka w Rzymie. Aby przysłużyć się swoim ro- 


(Depesze popołudniowe) 


Petersburg. Reskryptem z dnia 3 marca 
b. r. cesarz Mikołaj powierzył specyalnej kon- 
ferencyi pod przewodnictwem ministra spruw 
wewnętrznych zadanie zastanowienia się nad 


przed Chrystusem (z obrazami świetlnymi). — Ka- | odpycha ją jako jałmużnę. Na szczególną uwagę | dakom, napisał dla turystów-Polaków Przewodnik, | środkami i sposobami, jak należy przeprowa- Pe a Po Jl — 
łusz: Prof. uniw. dr. G. Roszkowski: Wujna i mi- | zasługują te ustępy, w których Kolb wyjaśnia, że | mający ich oryentować o obfitości pamiątek histo- | dzió powołanie reprezentantów narodu do współ- dań 1454—1456 na październik 13:56—13'58: 
łosierdzie, — Kołomyja: Prof. gimn. S, Majewski: | pas graniczny, dzielący brak pracy od zbrodni, rycznych i artystycznych w Rzymie. Preewodnik | udziału w ustawodawstwie. Przewodniczący tej owies na kmęceż 138:86—13:88, na październik 
Słowacki we współczesnej poezyj. — Przemyśl: | jest niezmiernie wązki, a bezpłatne pośrednictwo |jest bardzo zręcznie ułożony, pod względem dokła- | komisy! zabrał się niezwłocznie do rozpatrze- 4 


1190—1192; kukurudza na maj 14'94—14'96, 
na lipiec 14'80—1482 — Rzepak na sierpień 
28:30—23:50. — (Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: siaba. — Usposobienie : słabe, 
Pogoda: piękna. 

u EC GC) 


Lwów 51 marca, (Z isby handlowej). 
Oblioseuie w walucie koronowej. 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
43u Koron —.— do —.—. Kolej Lwowako-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 589,— do 595.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 545'00 do 555.00. Akcye garbarni w Rzwassowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — BŻ0 Banku dla handlu 
i przemysłu po 400 k, 400—- do 410—, 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galio. 
Ń proc. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 11125 do 000,00, 
4 i pół proc, los w 50 lat 101.50 do 00000, 4 pros. los 
w 60 lat 98.80 do 98-50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.70 do 000.00. Banku kraj. 4 proc. los w 67 la- 
89:50 do 100.20 Tow. kred. Gal. siemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 99.80 do 00°00, 4 proc. los w 41 i pół latach 98:80 
do -—'*—, 4 proc. los w 56 lat 99:70 do 100'40 

Oblig! xa 100 K : Gai. fund. propinaocyjnego 4 pro 
89.80— 100'50 Bukowińskiego fand., prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Bankn kraj. 6 prac. (II am.) 101,50 do 
000.00. Koman. Banku Kraj. 4 i pół proc (Biej emisyi) 
101.50—102.320. Komun. Banku hraj. (4:j em.) 99.80 du 
100.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99,80 do 100.00. Peżyczki kraj, s roku 1878 
41/, proc, —— do —.—. 4 proc, s 1898 r. 99.80—100.60 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.50 do 00.00 
él" po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Moneiz, Dukat cesarski 11.26 —11.4U. Napolean- 
dor 19.00 do 19.35. Sw rubli papierowych 258,00—254.00 
Sto marek 117 00 do 117-50. 


Prof. gimn. B, Popiel: Krotochwile językowe. — 
Sambor: Asyst. uniw. W. Źłobicki: © telefonach 
(z doświadczeniami). — Sanok: Prof. gim. K. Gol- 
czewski: O termometrze i barometrze (z doświad- 
czeniami). — Stanisławów: Doe. pryw. uniw. dr. 
E. Biernacki: Co to jest choroba (z obrazami 
świetlnymi), — Stryj: Doc. pryw. uniw. dr. B. 
Gubrynowicz: Epopea Napoleońska w powieści 
polskiej („Popieły* Żeromskiego), — Tarnopol : 
Prof. szkoły realuej A. Bolland: Z dziedziny filo- 
zofii przyrody. — Złoczów: Dyr. gimn. dr. T. Gar- 
lieki: Rzeżba starożytna (z demonstracyami). 


Dar bankiera dla hr. Montignoso. Z Ber- 
lina donoszą, że jeden z tamtejszych bankierów, 
który niedawno odziedziczył spadek 5 milionowy, 
darował hrabinie Montignoso willę pod Florencyą 
i zapisał jej rentę dożywotnią. Hrabina wazwała 
go do Florencyi, aby mu osobiście podziękować. 
Bunkier pojechał, ale w drodze koło Bozen został 
na żądanie rodziny zatrzymany i odesłany z po- 
wrotem do Berlina, Rodzina twierdzi, że jest on 
umysłowo chorym, 

Samobójstwa. Wczoraj późnym wieczorem 
wskoczył w zamiarze samobójczym do stawu Pel- 
czyńskiego jakis mężczyzna. Zawezwana telefoni- 
czna straż miejska, wysłała kilkn ludzi z łodziami 
i hakami, ule z powodu ciemności poszukiwania nie 
odniosły żadnego skutku. W marynarce, którą sa- 
mobójca wraz z kapeluszem i paltotem porzucił na 
brzegu, znaleziono kartkę z napisem: „Bukaczow- 
ce. Doktor kolejowy". 

W Łańcucie odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru Maurycy Fried, kupiec z Przemyśla, 
bawiący chwilowo u swej teściowej. | 

Arcyksiążę Karol Stefan przeciw hakaty- 
stom. W Dzienniku Szląskim czytamy : Arcyksiążę 
Karol Btefan zwiedzał przed dwoma tygodniami 
w towarzystwie dyrektora Kożeśnika browar w Pa- 
wlusiu pod Żywcem na Szląsku austryackim i ku 
ogólnemu zdumieniu i niezadowoleniu spostrzegł, 
że go robotnicy pozdrawiają wyłącznie w języku 
niemieckim. Zwrócił się więc do oprowadzającego 
go piwowara z zapytaniem, czy tn tylko Niemców 
zatrudniają. Odpowiedział robotnik, że jest Pola- 
kiem, tylko „panowie? w browarze nakazują po- 
zdrawiać po niemiecku. Arcyksiążę rozgniewał się 
na to i wyraził Życzenie, aby jego pozdrawiał 
każdy w swoim rodzinnym języku. 

Przypaikowo znalazł się arcyksiążę też w sali, 
w której dwa dni przedtem odbył się bal. Sala 
była ubrana w oznaki pruskie, a nawet pod orłem 
pruskim widniał portret arcyksięcia. 

Arcyksiążę kazał natychmiast ogołocić salę 


w szukaniu zujęć zarobkowych jednem z najwa 
żniejszych zadań społecznych. 

Po sześciu tygodniach upokarzających starań 
o pracę, niezbędną do życia, niemiecki profesor u- 
zyskał, dzięki protekcyi swojego gospodarza, któ- 
remu oświadczył, że nie ma z czego zapłacić ko- 
mornego, posadę robotnika w browarze, Pełno tam 
było Niemców, więc nowy przybysz znalazł mate- 
ryał obfity do studyów mad dolą swych ziomków. 
Ale praca, była tak ciężka i wskutek dodatkowych 
godzin nocnej i świątecznej roboty zabójcza, że 
o jakiejkolwiek wymianie myśli, o jakichkolwiek 
gawędach na temat polityczny, gsocyalny lub reli- 
gijny mowy być nie mogło. Robotników traktowa- 
no jak juczne zwierzęta i w końcu życie ich umy- 
głowe zamierało zupełnie. Z poczucia narodowego 
również zaledwie ślad mały w tych wołach robo- 
czych pozostał, 

Oczywiście położenie wykwalifikowanych ro- 
botników amerykańskich jest o wiele lepsze, o 
wieie wyższe niż w Europie, ale Kolb twierdzi, że 
emigracya niemiecka zajmuje niemal wyłącznie 
najniższe dziedziny pracy robotniczej, bo konku- 
| z miejscowymi robotnikami wytrzymać nie 
może. 

Wskutek choroby opuścił profesor miejsce w 
browarze, a nie chcąc znowu tracić kilku tygodni 
czasu na bezowocnem szukaniu pracy, udał się do 
jednego z przyjaciół amerykańskich i otrzymał od 
niego polecenie do wielkiej fabryki rowerów w pół- 
nocnej stionia miasta Chicago. „Były student, hu- 
laka, ale uczciwy“ — tak brzmi jego charaktery- 
styka w liście polecającym, W fabryce tej dostał 
pracę o wiele lżejszą, zajęcie jego polegało na wy- 
konywaniu pewnych ruchów, dla których nie wy- 
naleziono jeszcze dokładnej i taniej maszyny. Tego 
rodzaju łatwą, ale nudną, monotonną pracę ofiaro 
wują w Ameryce chętnie takim przybyszom, którzy 
z jakiegobądź powodu nie mogą we własnej ojczy- 
żnie ze zdobytego wykształcenia korzystać. 

Kolb znalazł się tedy w nowym warsztacie 
pracy wśród swoich kolegów: byłych oficerów, pra- 
wników, teologów i nauczycieli. Lecz i tutaj wyko- 
łejenie z normalnych warunków bytu zaszczepiło 
tępy materyalizm, który drwił cynicznie ze wszel- 
kich ideałów życia. Od czasu do czasu słychać 
było jakiś aforyzm filozoficzny, niby wspomnienie 
lepszej przeszłości, i wtedy coś błyskało w po- 
chmurnych twarzach inteligentnych robotników, ale 
natychmiast usta wykrzywiały się sarkastycznym 
grymasem i zjawiało się urąganie brutalne. Kolb 
znalazł teraz także więcej czasu, aby śledzić po- 
stępy socyalizmu niemieckiego w Ameryce i oświad- 
z podobnych dekoracyj i zapowiedział, aby tego ro- | cza, że socyalizm ten nie zapuścił wcale korzeni 
dzajn drażniące wyzywanie i pruska demonstrącya | na gruncie amerykańskim i ma niezmiernie mało 
więcej się nie powtórzyły. Urzędnicy stali, jakoby | zwolenników. Nawet bezprzykładne wyzyskiwanie 
ich oblał zimną wodą. Z powrotem do zamku, po- | pracy dziecięcej, przeciw któremu walczy oddawna 
lecił arcyksiążę telefonicznie wezwać zarząd bro- | socyalizm europejski, uchodzi w Ameryce za objaw 
waru, aby zdał sprawę, jakich „Prusaków * zatru- | zupełnie normalny i nie wywołał dotychczas powa- 
dnia browar, a urzędnik Heinz, który miał ową | żniejszej reakcyi. 
salę tak przystroić, że austryacki arcyksiąkę dostał się Robota rowerowa jest robotą sezonową. Gdy 


dności przewyższa może i Baedekera, a że wyszedł 
z pod pióra malarza, więc pod względem informa- 
cyi artystycznych jest ogromnie ponczającym i 
wprost niezbędnym dla podróżnika, chcącego wy- 
kształcić swój amak i mieć ze zwiedzenia zabytków 
sztuki w Rzymie prawdziwą korzyść, Przewodnik 
podzielony jest na 4 części. Pierwsza, czysto infor- 
macyjna, wylicza ważniejsze rzeczy godne zwiedze- 
nia, następnie główne hotele, restauracye i t. p. — 
z uwzględnieniem nb. potrzeb Poiaków — potem 
mamy ogólny pogląd na historyę sztuk plastycznych, 
o ile ich rozwój można badać w Rzymie, dalej 
króciutką historyę Rzymu. Najważniejszą i najob- 
Bzerniejszą jest część, zawierająca wędrówki po 
Rzymie. Autor oprowadza czytelnika po całem mie- 
ście od placu do placu, od ulicy do ulicy, od bu- 
dynku do budynka i zwraca uwagę jego na wszyst- 
ko, co jest uwagi godnego. 

Nie ulega wątpliwości, że ten Przewodnik 
po Rzymie będzie pożądanym nabytkiem dla pol- 
skich turystów, 


nia materyału, jaki w tej mierze posiadało mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, i szczególną 
swą uwagę skierował ua prace przygotowawoze. 
Materyał ów, oraz przedłożone przez rozmaite 
osoby i związki projekty różniły się od siebie 
w poglądach na najważniejsze zasady proble- 
matu, jakoteż na szczegóły. W tych warun- 
kach omówienie ich byłoby nadzwyczaj skom- 
plikowane, a prace komisyi tem bardziej mu- 
siałyby się przewlec, że komisya powinna skła- 
dać się nietylko z reprezentantów .rządu i wy- 
sokich urzędników, ale też z osób, posiadają- 
cych wysokie wykształcenie, znanych ze swej 
działalności dla społeczeństwa, a obznajomio- 
nych ze stosunkami w rozmaitych częściach 
państwa i ze stopniem rozwoju umysłowego, 
jaki w nich panuje. Zatem z natury rzeczy 
konferencya byłaby zmuszona dać na główne 
pytania różniące się od siebie odpowiedzi. 

Minister spraw wewnętrznych dlatego uwa- 
ża za konieczne przedewszystkiem ustalić za- 
sadnicze myśli zwołania zastępców narodu, przed- 
łożyć je radzie ministrów i potem podać je do 
ostatecznych obrad specyalnej konferencyi, któ- 
ra ma być utworzona na mocy reskryptu z 3 
marca. Wobec tego prace przygotowawcze zaj- 
mą jakie 2 lub 3 miesiące czasu, a kwestya 
wynalezienia lepszych sposobów urzeczywistnie- 
nia woli cara bydzie oparta na zasadzie pogo- 
dzenia ogólnych interesów państwa z miejsco- 
wemi potrzebami różnych jego części. Te za- 
sady minister przedłożył cesarzowi, a cesarz 
zatwierdził je dnia 29 b. m. 


Budapeszt. Cesarz dziś o godz. 11 przyjął 
ministra wojny Pitreicha i komendanta mary- 
narki admirała hr. Montecuccoli na audyencyi, 
która trwała blisko godzinę. Następnie obaj 
konferowali z ministrem Lukacsem. 

Wiedeń. Komisya budżetowa po referacie 
p. Romańczuka załatwiła dział „drukarnia pań- 
stwowa* i rozpoczęła dyskusyę nad etatem 
poczt i telegrafów. 

Wiedeń. Poseł do parlamentu z okręgu miej- 
skiego Marburg Wolfhardt zatrzelił się w nocy. 

Petersburg. Szef sztabu poinego I armii 
mandżurskiej Kargewicz powołany został na szefa 
sztabu głównodowodzącego  ienerała  Liniewicza 
w miejsce jenerała Sacharowa, który mianowany 
został członkiem komitetu Aleksandrowskiego opieki 
nad rannymi. Członkiem tegoż komiteto został też 
komendant I korpusu syberyjsklego jenerał baron 
Stackelberg. 1 

Wiedeń. W piśmie, jakie pozostawił poseł 
'Wolffhardt, pisze on, że powodem samobójstwa 
była długoletnia neurastenia. 

Warszawa. W pobliżu kościoła na Woli za- 
strzelono we środę o godzinie !/, 7 rano robotnika 
gazowego, Bronisława Godzewskiego. 

Warszawa. (en. gubernator Maksymowicz 
zezwolił na urządzenis ponownego wiecu rodziciel- 
skiego. 


1 A ; 1 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 28 marca, 

(Z). Pogłoski pokojowe, jakie pojawiły 
się były wczoraj na targach pieniężnych, 
znów umilkły, wobec czego horyzont giełdo- 
wy anów zasępił się. Jakby dla tem dosad- 
niejszego podkreślenia zaprzeczeń o bliskiem 
wdrożeniu rokowań pokojowych, wysunęły się 
dziś w obrocie giełdowym na pierwszy plan 
akcye tych przedsiębiorstw, które na wojnie 
robią najlepsze interesa, a więo akcye fabryki 
broni, fabryk naboi i innych materyałów wo- 
jennych. Opowiadano dziś w sferach giełdo- 
wych, że rząd rosyjski zamówił w fabrykach 
niemieckich i austryackich przeszło pół miliona 
szrapneli. 

Z Londynu donoszą, że dawno już nie 
widziano tam tak ogromnego zainteresowania 
się publiczności subskrypcyą zagranicznych 
pożyczek, jak to ma miejsce obecnie z po- 
życzką japońską. Przed bankami, w których 
można subskrybować nowe obligi japońskie, a 
zwłuszcza przed biurami banków: Hongkong 
and Shanghai Bank, tudzież Yokohama Specie 
Bank, panował wczoraj taki ścisk, że cały 
ruch na ulicy był zatamowany i policya z 
trudem tylko mogła utrzymać porządek. Liczą 
na pewne, że wyłożona do subskrypcy! suma, 
pomimo swego ogromu (30 milionów funtów 
szterlingów), pokryta będzie kilka razy. Na 
giełdzie londyńskiej prowadzono już dzi8 han- 
del w nieistniejących jeszcze obligach tej no 
wej pożyczki i płacono za nie ażio 1*/7/, po 
nad kurs emisyjny. Podobno z Francyi i z 
Niemiec otrzymują banki londyńskie znaczne 
zamówienia nowych obligów japońskich. Z sa- 
mego Hamburga nadesłano podobno zamówień 
na 2!/, miliona funt. szterl. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od %0 lipoa 1904 według osasn środkowo-euro- 
ajskiego. 


Przychodzą do Lwowa 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 6.00, 8.56, 6.40, 0.60% 

Z Rzeszowa : 10.20. 

Z Podwołoswysk: (na dworzec główny» 2.30, 7.40, 5 80 
10.90*; na Podsamoxe: 8.18, 7.20, 5.06, 10-03+, 

Z Tarnopola: B.25* (na dw. gł) 8.04* na Pedsamosa, 

Z Oserniowiec: 18.30.”, 1.40, 6.16. 5.50. %10”, 

Z Kełomyi i Stanisławowa: 6.10. 11,26. 

Ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10. 4.86, 19.409. 

Z Rawy | Sokala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Sareboru - 8:00, 10:00* 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: (8.45*, 8.25, 2.55, 4.10%, 8.56, G.20*, 10.70 

Do Bxossowa: 8.80. 

Do Podvrołoczysk z dwerca głównego: 1.85%, 6.80, 3* — 
11.—*; z Podsamoza: 28.09, 6.48, 9.21*, 11.24 

Do Tarnopola: 10.06 s dw, głównego, 10.62 £ Podzamoza 

Do dzerniewisc: 2.809, 2.45. 6.20, 10.45, 10.49*, 

Dn Skryje: 6.46, 9.16, 8.66, 6.40*, 11,06*, 

Do Rawy i Bokala i 10.56, 7.05*, 11.10*;(każdej niedzieli) 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48. 

Do Sambora : 9'25, 8'40. 

Do Kołomyi i Zydaczowe: 5.55. 

Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10.06°. 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nócna oznaczone są zwiasdką. Pora ne 
ona licsy sie od gods, 6 wiocsór da > mn. 58 rano. 


"ZŁOTY PUHAR 


(z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— Jestem pewny, że łatwo przyjdzie miss 
Topliffe ozdobić swe czoło sziachecką koroną, 
ale nigdy nie hrabiowską Głlenalanów odrzekł 
z uśmiechem. 

— A! więc nareszcie niezwyciężony rycerz 
został pokonany, powiedział lord wpatrując się 
w niego s zajęciem. Czy znam tę najpiękniej- 
szą z pięknych? 

Lokaj zameldował, że obiad już na stole, 
co uchroniło lorda Glenalan od odpowiedzi. 
Przy obiedzie siedział naprzeciw pana Lamont, 
i znowu uderzyło go wielkie jego podobieństwo 
do kogoś ze znanych mu osób, ale nie mógł 
przypomnieć sobie do kogo. Podobieństwo to 
znikało, gdy siedział milczący i poważnie za- 
myślony, ale pojawiało się natychmiast, gdy 
z powodu ożywionej rozmowy, uśmiech ukazy- 
wał się na jego ustach. Zadawał sobie pytanie, 
czy nie widział już kiedy pana Lamont, zanim 
kłopoty i prace naukowe wyryły głębokie 
smarszczki na jego czole. Ośmielił się zadać 
mu to pytanie; lecz pan Lamont odpowiedział 
jak najpoważniej, ik nigdy nie miał zaszczytu 
spotkania się z lordem Glenalan, poczem ze- 
milkł i korzystając z pierwszej sposobności, 
ukłonił się i wyszedł. 

Lord Gilenalan wcześnie 


pożegnał się 


z przyjacielem — miał dzis być na balu, na 
którym miał tańczyć z Elzą. Coraz częściej te- 
raz myślał o tem, czy zamiast czekać, aby na- 
była większego doświadczenia i mogła osądzić, 
czy będzie mogła być szczęśliwą, zostawszy šo- 
ną ozłowieka bez majątku, z którym prawdo- 


T 


L JABKOWSKICH KAROLINA MARCICHOWSKA 


właścicielka realności 


wdowa po em. drogemisirzu i 
> w Gródku 
przeżywszy lat 68 pe długiej a ciążkiej ohorobie, 
Sakramentami, uanąła w Bogu w Gródka dnia 30. 


Obrzęd pogrsebowy odbędzie sią dnia 1. kwietnia :905 w Gró- 
dku pod Lwowem o godsinie 4. po południu na comentar. miejscowy, 
na który stroskasy syn wras z wnukami — krewnych, przyjaciół i 


pobożnych chrześcian zapracza, 
Lwów, dnia 80. marca 1905. 
„QONOORDIA" A. Kurkowski, ul. Sobieskiego l. 10 


oka 1. 8 na omentara Janowski. 
Lwów, dnia 50 marca 1905, 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


Wielki zysk i wyzysk piasku dla 
płyt i rnr i t. d. s piasku i małej pomieszka cementu. 


bez oztncznej pomocy. 


Całe urządzenie już od 5 


1048 Halle a/8. 


Pierwszy i największy w kraju skład maszyn 
szycia, który nie posługuje się ajentami. 


Poleca mąssyny ręczne od 25 do 50 słr. nożne od 38 do 65 Złr. obrączko- 
we I Ceniral-Bobbln do szycia i haftn i grubszych robót krawieckich 


od 65 do 88 zdr. na raty, Gotówką 100/, taniej. Gwa 
Nauká ssycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy 
przyjmuję do naprawy. 


Lwów, Hotel Żorża. 


JÓZEF IWANICKIi 


mechanik i 


| Proszę żądać cenników. 
w 


z planem miasta, opracował Edw. Grajnert. — 
kład Księgarni Polskiej we Lwo 


polecam: 


Mikołaj Swereda 


podurzędnik c. k. Poczt i telegrafu 
po długiej a ciężkiej chorobie, smarł dnia 80. marca b. r., zaopa- 
trzony św. Bakramentami, w 51. roku życia. 


W smutku pogrążona żona z daieómi sapraszają znajomych i 
przyjaciół na obrzęd pogrzebowy, który sią odbędzie dnia 1. kwie- 
tnia 1905 roku, o godzinie 4-tej po. południu x ulicy Droga Wale- 


Gospodarzy, właścicieli dóbr ziemskich i t. d. 


Za pomocą naszych pat. massyn do wyrabiania dachówek wsselkiego 
rodzaju, cegły do murowania, pełnej i dziurkowanej w różnych kolorach, 


Najwyższa trwałość! 


Nie gnije i nie kruszy się! Produkcya ogromnie tania! nie 
' wymaga dużego kapitału ani też wiadomości fachowych! Usługa ręrzna, 


Kirchnersir. 19. Prov. Sachsen. 


Przewodnik po Rzymie 


artystyczno -informacyjny 
Cena K. 3. — Na- 


NA SEZON WIOSENNY 


Kapelusze damskie i dziscinne. Boa gazowe i z piór strusich. 
Woalki — żaboty — kapuzy teatralne. Parasolki, rękawiczki, gor- 
sety Kapelusze żałobne zawsze w wielkim wyborze. 


LUDMIŁA SPOŻARSKA we Lwowie, ul. Akademicka |. 2. 


Zlecenia na prowinoyi wykonu e się bezzwłocznie. 


Bernarda Połonieckiego 
dkład i Wypożyczalnia Fortepianów i Fianin 


obok Księgarni Polskiej 
przy ul. Akademickiej 1, 2. 


—= Sprzedaż na dogodnych warunkach. =— 


podobnie przyszłoby jej skazać się na wygna- 
nie, nie lepiej będzie wyznać jej miłość swo- 
ją i poznać jej uczucia. Jakkolwiek nie dobrze 
słyszał dziś po popołudnłu co mówiono w po- 
wozie, ale juź to, co doszło jego uszu, dawało 
mu poznać niebezpieczeństwo zagrażające El- 
zie w przyszłości. Widział dobrze zmianę za- 
szłą w zachowaniu się Konrada względem niej; 
znał zamiary lady Lefroy, i obawiał się, że po- 
mimo swej odwagi, Elza nie zdoła wyjść zwy- 
cięzko z walki z tak podstępną i chytrą dyplo- 
macyą stryjenki. Postanowił czuwać i dać El- 
zie do zrozumienia, że znajdzie w nim zawsze 
obrońcę pełnego, bezgrznicznego poświęcenia. 
Gdyby żył sir Hugon, byłby spokojniejszy o 
nią, bo ufał prawości jego charakteru ;, ale na 
mocy testamentu Dyonizego Lefroy, lady Aa- 
na wchodziła teraz w prawa szwagra jake opie- 
kunka Elzy, i w tym charakterze miała nad 
nią władzę dopóty, aż dojdzie do pełnoletności. 
Zatem lord Głlenalan był przekonany, iż gdyby 
urzędownie oświadcaył się o rękę Elzy, lady 
Lefroy odmówiłaby mu najniezawodniej. 

Jak tu wyjść z tak trudnego zadania: al- 
bo musi pozostawić ukochaną pod władzą ko- 
biety, którą uważał za nieprzyjaciółkę, albo 
skłonić Elzę do zaręczenia się z nim wbrew 
woli i bez zezwolenia opiekunki, choóby im 
przyszło czekać ze ślubem, aż do jej pełnole- 
tności. Cóż ma czynić? co postanowió?... 


XVII. 


Lady Anna Lefroy patrzyła z wielkiem 
pobłażaniem na wady Konrada, ale Elzy nie 
zaślepiała miłość macierzyńska, widziała więc 
dobrze, iż kuzyn staje się coraz nieprzyjemniej- 
szym, lubo nie badała powodu. Miała zwyczaj 
śmiać się z przystępów jego złego humoru, któ- 
ry teraz objawiał się nieustannie. Nie znała 


zaopatrzona Św. 
marca 1905 roku 


Drobne ogłeszenia. 


skiego 2. 


Zarząd 


larki, bardzo mało używany, 


Handel win i delikatesów. 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pL Maryackim 5. 


WARTOŚĆ 


Haggii'ego odznaczenia : 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród, Sześciokrotnie poza konkursem m, i.: na wystawach światowych w Paryżu w r. 489911900  rzatiuez Maggi jako sędziw:. 
UT E AA A A Da. E 2. RB TW JORK a NZ "o zz" AEO 


50.000 koron pożyczki udzielę na 
drugą hipotekę majątku ziemskiego. Dom 
komisowy „iłerkury* Lwów, ul. Miłkow-| 


dóbr Hrehorów p. Ża. 
rów ma do sprzedania _- 
saras garnitur 4-konny młocarniany, skła- 
dający sią z lokomobili, młocarni, cyrku: | 


PRZEGLĄD z dnia 1 Kwietnia 1905. 


rozmiaru jego zazdrości, ale obawiała się jej, |i zanim mogła zmiarkować, co zrobić zamierza, 
jak każda szlachetna kobieta lęka się uczuć, | wyrwał jej z rąk album i wysunąwszy z niego 


których nie może podzielać. 

Wszedłszy do salonu, Konrad zastał Elzę, 
trzymającą w ręku album z fotografiami. Onie- 
mal nie uniósł się gniewem, widząc ją tak obo- 
jętną i ślicznie wyglądającą w białej muślino- 
wej sukni, przybranej wstążkami lila. Niedość 
na tem, twarz jej promieniała wewnętrzną ra- 
dością, a rozumiał dobrze, iż on żadnego w tem 
nie ma udziału. Pragnąłby zastać ją ze spu- 
szozonemi oczyma, żałującą za ową niedorze- 
cezną wczorajszą sprzeczkę, a tu ona widocznie 
zapomniała o niej. 

-—- Zdaje się, nie jesteś wcale zmęczona? — 
zapytał, siadając przy niej. 

— Ani trochę; bal był bardzo świetny, — 
szkoda, żeś nie był. 


fotografię stryja, schował ją do kieszeni. 

— Oddaj mi tę fotografię! — zawołała, zry- 
wając się z krzesła — dlaczego mi ją za- 
bierasz ? 

— Bo ci nie ufam — odrzekł z gniewem. — 
Wiesz dobrze, a przynajmniej powinnabyś wie- 
dzieć, iż jeśli stryj Hugon żyje, a nie pokazu- 
je się nam, to ma ważne do tego powody, a 
mimo to chcesz pokazywać obcym jego foto- 
grafię. Choesz więc wroga naprowadzić na je- 
go ślad! 

— Jesteś niesprawiedliwym — odparła ze 
łzami — nikomu dotąd nie pokazywałam tej fo- 
tografi, wiem tylko o jednym nieprzyjacielu 
stryja Hugona, a ten nie może być w Londy- 
nie. Jeśli chcesz mówić o lordzie Głlenalan, 


— Tańczyłaś zapewne bez ustanku ; — jakże | dlaczegoż miałby być jego nieprzyjacielem. 


długo to trwało ? 

— Nie wiem doprawdy, — zdawało mi się, że 
za prędko się skończył, odpowiedziała, 

— Z kimśe tańczyłas ? — zapytał, wsparłszy 
się na poręczy jej krzesła i patrząc przez jej 
ramię na album otwarte w miejscu, gdzie mie- 
ściła się fotografia sir Hugona Lefroy. 

— Choóbym chciała, nie mogłabym sobie 
przypomnieć wszystkich. 

— Zapewnie z Lawington'em i Surtes'em ? 

— Tak, odpowiedziała. 

— Z lordem Głlenalan ? 

— Tak, odrzekła, i żywy rumieniec na twarz 
jej wystąpił. 

Mocno zmieszana, zadawała sobie pytanie: 
dlaczego samo to nazwisko budziło tak niepo- 
jęte w sercu jej wzruszenie, tak silnie wstrzą- 
sało całą jej istotą. Pochyliła twarz nad albu- 
mem dła ukrycia swego pomieszania — ale i 
onoizarumienienie nie uszły oka Konrada. Po- 


bladł, usta mu posiniąły. Pochylił się ku niej, 
| 


Hotel Francuski. 


— Alboż ja wiem? alboż ty sama wiesz co 
za jeden jest ten lord Glenalan? odrzekł 
drżącym od gniewu głosem. Tyle tylko wiado- 
mo, że stracił majątek iże w życiu jego są ja- 
kieś tajemnice, z któremi ukrywać się musi. 
Zapytaj lady Fitz-Górald, zapytaj Lawingto- 
n’a, czemu czy przebywa w Anglii, ezy na 
stałym lądzie, jeśdzi corocznie do Plouharnel, 
nieznanej prawie wioski w Normandyi. Zapy- 
taj dlaczego starszy brat jego nie chciał widy- 
wać się z nim w ostatnich latach życia, czyż 
by to było wynikiem wzorowego postępowania 
Glenalan'a? 

,— A przecież lady Anna mniema, że jest 
narzeczonym Magdzi Fitz-Górald ? 

— A ty pozostawiasz ją w tem mniemaniu, 
choć wiesz, że tak nie jest! — zawołał. 

— (Czyż do mnie należy wskazywać lady 
Annie co ma lub nie ma myśleó? — odrzekła 
dumnie, podnosząc głowę. Czy chciałbyś, abym 
zdradzała zaufanie mej przyjaciółki? Wkrótce 


— e e NN ZE A O Z 


poleca Daktyle marokańskie 


smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej je 
łatwiej ją strawić i tem bardsiej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne 


dowiecie się kto jest jej narzeczonym, ale nie 
odemnie. 

— Sprawy miss Fitz-Górald nie a nio mnie 
nie obchodzą — odrzekł kwaśno, a po ohwili 
dodał z gwałtownym gniewem: — Nie chcę, 
aby Gilenalan tak często kręcił się przy tobie, 
jest to nieprzyzwoicie i może zwrócić uwagę. 
nie pozwolę na to. 

— Nie pozwolisz! — odrzekła pogardliwie.-- 
Czyż kuzynostwo nadaje ci prawo narzucaria 
mi swej woli? 

— Kuzynostwo nie nadawałoby mi żadnego 
prawa -— odrzekł nieco spokojniej — ale dla- 
czego udajesz niewiadomość, iż postanowionem 
jest, że masz zostać moją żoną... A ja cię ko- 
cham, Elzo, kocham z całej duszy! 

Chciał ująć jej rękę, ale mu ją usunęła. 
Drżąc silnie, wsparła się na poręczy krzesła 
i rzekła nieco słabym, ale stanowczym głosem: 

— Bardzo mi przykro, ale nie przypuszcza- 
łam nigdy, że mnie kochasz inaczej jak siostrę, 
to też bardzo mnie to smuci. 

— Dlaczego? — zawołał, unosząc się — czy 

niewasz się, że nie zawsze tak cię kochałem? 

d dzieciństwa myślałem, że zostaniesz żoną 

moją, a od niedawna dopiero poznałem, że ty 
jedna możesz dać mi szczęście. 
. — Pocieszam się tem, że ci się to tylko zda- 
je. Dobrze, iż zacząłeś mówić o tem, gdyż trze- 
ba ra zwyjaśnić wzajemne nasze względem siebie 
stanowisko. Znam testament ojca mego, lecz 
w nim nadmienione to jest tylko jako życze- 
nie, a nie jako wola; jeźe'i jednak uważasz, że 
pozostały po nim majątek, powinien tobie się 
dostać, weż sobie cały, ale pozostaw mi wol- 
ność rozrządzania sobą. 


(Ciąg dalszy asstąpi). 


pół kilo 


zeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem ża 


u; 
składniki Fakt ten tłumaczy powodzenie 


Maggi” przyprawy do zup i rosołów. 


Dla sapobiegliwej gospodyni atanowi ona sdawna uznany, tani środsk w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym supom, 
rosołom, bnlionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brąć sza 


wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich bandłach kolonialnych i spożywezych oraz składach apta 
cznych we flaszkach, pecząwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h). 


i dekoracye na każlą cenę wzory wy- 
syła opłatnie 


PRD m m YO 0 A 


Ulepszone kopacaki do torfu tanio do 
nabycia 


Mowość | 


STUPNICKI 
Żółkiewska 79, Lwów. 


0607608030 0005G0 
Złożony 12-letnią ciężką cho- 


w. Adamski, Lwów 


Akademicka 2 i Sobieskiego 4, 


Zalęcie oałodzienne. 


-Posada stała. 


robal awraca się do sero kochają- 
cych Boga i bliźniego, aby nies, 


Językiaemu do pracy raczyły łaskawie! 


Qjby i ubóstwa wystawionym przez 


Do wydzierźwienia 


mi powiat Brzozowski. 
rządu dóbr 


zaraz sto kilkadsiesiąt morgów „ola, ośm=|g pomocą rarzą łaskawie przesłać! 
dsziesiąt łąk, x b dynkami goazodarskie-| 
Zgłoszenia do Za 


Oskrzesińce poczta Żurów. 


gminę a stwierdzonem prez miej: 
soowy urzęd parafialny. Litościwe 
osoby chcące przyjść biednemu 


swoje cfiary do ' 


'. K. Gajewskiej 


syła wyborny kuracyjny lipowy 


F'ajetony 


Karola Ludwika 5. 


00 złr. 


Reprezentant nasz pan Stefan Misrkiewicz na czasie zwiedza Galicyę 
i na żądanie chętnie ustnemi wskazówkami usłużyć może. 


Broszury, próby i t. p. posyłamy tespłatnie i bes koszt”w. 


Thomam & (o. 6. m. b H. fabryka spec. maszyn 


chni poszukuje umieszczenia do 


nisławów. 


Zarząd pasieki Antoniego Kraiń- 
skiego w Jeziersanach ad Osortków wy- 


b kil blaszankach wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe 
odszczególnione na kilku wystawach w 
senio od 8 kor. 30 hal. do 8 kor. 80 hal 
Cenniki na Żądanie bezpłatne i franco. 


i karety i break używane, w dobrym sia 
nie do nabycia u Stromengera Lwów, 


(soba w Średnim wieku 


z dobrej rodziny, snająca się na gospo» 
darstwis mie skiem i wiejskiem i na ku- 


domu Łaskawe sgłoszeńia pod literami: 
J. P. N. 40 poste restante Sta- 


w Ustrobnej p. Krosno. 
86 0006 0606000600 
NAJLEPSZE 


NASIONA 


rolae, warzywne. kwiatowe 
è poleca 


M. Woliński 


płac Maryacki 3. 
Lwów. 


Bogato illustrowane cenniki franko. 


miód w 


1-50 


Story i Żalnzye 


sarrądu 


magazyn dywanów — materyi 

do wych i t. p. artykułów 
ui. Kopernika I. 9. 

ranoya 6-oioletnia. (róg ul. Lindego). 
massyn do szycia 


specyalista. 


skawki, Poziomki, Brzoskwinie, 


łam opłatnie kańdemu Œ. 


A. Krzysztołowicza 


przeniesiony na 


DRZEWKA OWOCOWE 
których owoce jak każdy widział na wy- 
stawie krakowskiej były najokazalsze. Ja- 
błonie, Gruszki, Śliwki, Czereśnie, Wiśnie 
—2—8—4-letnie 1 sztuka 20— 80—40 ot 
Agrest, Porzeszki, Maliny, Szparagi, Tru- 


Drzewa i Krzewy ozdobne. Qennix wysy 
Ukiański, 


wszelkizh systemów. Cenniki wysyła 
gratis i franko 
w. Adamski, Lwów 


Akademioka 2 i Sobieskiego 4, 
(dawniej Jiirgens). 


meblo- 


0000009008800 
Poszukuje się | 
zaraz | 


subjekta eukierniczego 


do ekspedycyi sklepowej wła- 
Zarząd ogrodów Olsza Dzór. op. Kraków. dającego również językiem nie-| 


Morele, 


wie. 


Do sprzedania 


zaraz bardzo tanio 
Para koni, faetonik damski, wózek, sanki, 
siodła, szery, derki i f:rmana do odatą 
pienia ma podpułkown k 


Marszałkowicz cukiernia lwowska I fabryka cze- 


ul. 3. mają 21. /arosław. 


mieckim. | 
Oferty wraz z podaniem refe- 
rencyi nadsyłać wprost 


Jan Michalik 


dobra, 


Hwg 12 


kolady, Kraków. 


Materye 


Hotel George'a 


we Lwowie, pl. Maryacki 2. 


~ Redaktor odpowiedzialny. Waclaw Masłowski. 


meblowe, firanki koronkowe, dywany 
it. p. poleca po cenach fabrycznych 


W. Adamski, Lwów 


(lokal po A. Krzysstofowioz :). 
0000000060 066000668 


W sprawach losów prosimy sko- 
rzystać z naszych nsług. Sprzedajemy le- 
sy także na spłat; miesiączne Losy zs- 
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy sażądać nauzego ka- 
leudarsyka bankowego, który rozsyłamy. 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo- 
neż, Schütz i Chajes Dom tankewy 


0000000000 000000000 
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Biuro ogłoszeń 


w Wiedniu WI, 
(Telefon 2,482!. 


PŁOGIEN I BIELIZNY 


e—a 


IJANA RIEDLA| 


Warunki : szoześliwemu ojoun rodziny nie zdol-| 
Znajomość rachunkowości. 
polski ! niemiecki w słowie i pl-|przyjść z pomocą. Pomoc ta w da-, 
śmie. Gruntowna wiedza geogra-tkaoh otrze łzę pokatnikowi twar- 
fil Dokładna znajomość ruchu oso-|dego loau, a miłosierni, miłosier- 
bowego na kolejach krsjowych ijdsia dostąpią. Powyżsaa prośba 
zagranicznych. Oferty pisemnie :|oparta jest na świadectwie choro- 


Biuro Sokołowskiego, Lwów, Pasaż, ansmata 


poleca najtanie) własnego wyrobu 
Koszule salonowe 

po złr. 

Koszule r przodani pikewerm: i fał- 


dsikami, miękkie ı sztywne po słr. 
210, 250, 2775, 8—, i wyżej. 


Koszule kolorowe i z kolorowymi 
przodami kretonowe, zefirowe i ox- 
fortowe po slr. 2:40, 3:60, i 2:80. 


Koszule nocne po złr” 165, 3—, 
ozdobione na wzór ukrnińskich po 
vłr. 2-86, 2-50, i 2 75. 


Koszule dia chłopców po str, 


APółkoszulki z kołnieryami 50 ct., 


po ot '0, s!r. 1, 115, 1 45, 1:65, 
1: 


y 0 
Kołnierze tusin po słr. 740 i 250 
ankiety tuzin zł. 3:80, 4, 450. 
IB Chustki płócienne, 
2:40. 


Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole roln. i jedwabne od sł. 


„Johanu Maria Farina Jiilichsplata 4“ 
flakon zł. 0:50, L, 1:50, 3. 


KRAWATY 


Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej. 


| winnym zspachem, rozsyła w becznł: 
H kach 4-litrowych za zaiiczką poczto- 


R. 


A. Chulawskiego 


Getreidemarkt 13. 


/Szybkle wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 

| sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 

Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 
| adresy. Zakupno wynalazków. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 
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KALESONY 
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tusin po słr, 


v 4.4 
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sza 
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Woda kolońska 
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w przeróżnych fasonach. 


TaY 
Pyt 


+ 


Cocnac 


silna sorta z navprzeiniejszym 


= bE Ag 


ezvzw 


koron franco do wszystk ch 
miejsc. 


MAITI 


Capo d' Istria. 
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Kawa palona za 
zachowuje znakomitą aromę, 
czysty delikatn 
największą wydetność, 

s tej przyczyny znacanie tańsza w użyciu aniżeli kawy paione w inny 


2025232523 2825225222 IererererereIereIereI SN 


Najwięcej rozpowszechnione pismo Ilustrowane . 


Tygodnik Mód i Powieści 


Na rok 1905 zapowiadamy 
dwie nowele Władysława Raymonta 


z oykłu P+ 

5 Ó 

„Nad Morzami* 4 

A i ! > 

Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii Wójcickiej „Młodzle- A 
niec z Sals“ i obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod $ 
tytułem : A| 

X 

„KSIĘŹNA SAFTA“ 7 

d 4 

W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- À 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Q 


Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryclną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami $ 
i wzoraml robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni, 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowe”o, 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 


informacye dotycząca bieżącego zainteresowania i po- 
= pyłu pracy dostępnej koblecie. —==== 


Główna ekspedycya na Galicyę 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 


We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dortawą do domu 3 kor. 80 h., 
na prowincyi z przesyłką poc:tową 3 kor. GQ hal. 


SZCZ ZZSŁŚŁ! 


Mowość! 


KAWA PALONAĄ 
m własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


ua zuww zo gorzudiapnnzą =: 


śotńle podlug zased hygieny, zapomocą gorącege pewietrza -- sna- 
kowita w smaku i aromacis — oodsień 


wieżo palona | 


ij, kilo kawy palone Welange Nr. I. — Zir. 70 ot. 
> Nr. I. — , % , 

s Nr M. 1 „ 10 , 

m Nr. IV. 1 a 20 s 

Moelange ceanraka Nr. V. 1 „ 40 , 


OMOCĄ gorącego powietrza posiadm zalety i 


awa palora pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 


Poleca handel herbaty | kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 
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linę Szumlańską, 
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Warunki prenumeraty : 


I 
bY 
Hr a 


; - + 
POOC0000©007 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 


i reklamy 


see, wiedenskie i zagraniczne, tygodniki, ilusiracye 

artystyczne, pisma humorysłyczne, mody, źżurnale, 

przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysyłkę na prowineyi po cenach redakcyjnych 


Ajeneya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
mu Ogloszenia do wszystkich piam uajtaniej. wm 


— 


